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PRZEDSTAWI CI ELST W A
BARANOWI oZ E  — rł. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
BIENIAKC*NIE —  Bufet kolejowy.
BRASŁAW —  K sięgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTV —  Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W. W łodzimierow.
GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch"
HORODZIEJ —  Dworzec kolejowy —  K. Sm arzyński. 
IWIENIEC —  Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
Kl ECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  ul. Suw alska 13, S. M atecki.
MOŁODEĆZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚW IEŻ A  R atuszow a, Księgarnia Jaźw ińskiego. 
NOW OGLÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY —  K sięgarnia T -w a „Ruch". 
OSZMIANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska —  St. Bednarski. 
PO STA W Y  —  K sięgarnia Pol. M acierzy SzkolrTej. 
STOŁPCE —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST  ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. T arasiejski. 
WILEJKA PO W . —  ul. Mickiewicza 24 F. Juczew ska. 
WARSZAWA —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

P  'fcfiU M EfA T A  m iesięczna z odniesieniem  do  d o m r lub z  p rzesy łką  pocztow a 4 zł. i O p ła ta  p o c z to w a  u is z c z o n a  ry c z a ł te m .
zagranicę 7 zł. K on to  czekow e w PK O . Nr 8 0 2 5 9 . ! R edakcja  rękop isów  niezam ów ionych nie zw raca. A dm inistra-

je ja  nie uw zględnia zastrzeżeń  co do ro zm ieszczen ia  og łoszeńW Jprzedaży  detalicznej cena pojedynczego  N-ru 20 groszy.

CENY O G Ł O SZ E Ń : W iersz m ilim etrow y jedneszpaltow y  
K ronika rek lam ow a lub n adesłane  40 gr. W n -rach  św iątec 
50 p roc . d rożej

na s tro n ie  2-ej i 3-ej 3u gr. Za tek s tem  10 groszy 
św iątecznych  oraz  z prow incji o 25 proc. d rożej.. Z agraniczne 

O głoszen ia  c y fro w e !  tab e lo w e o 25 proc. d rożej. Za d o sta rczen ie  num eru dow odow ego 20gr

5’ est le fo n ...
Od pewnego czasu osoba premje- 

ra Bartla jest uważana za przyjaciela 
parlamentaryzmu. Tak go traktują 

. wszyscy i "pisma endeckie i pisma 
socjalistyczne. Pisze się, że w B. B. 
jest grupa, która chce parlamentaryzm 
zwalić, i inna grupa, która chce parla­
mentaryzm zachować. Premjer Bartel 
nakarmił tę pierwszą grupę zającem 
z buraczkami, aby ją do swoich po­
glądów pozyskać.

Wszystkie te gawędy są zupełnie 
nieszkodliwe i nawet dobrze, że są, 
zwłaszcza w czasie budżetowym Ale 
zwłaszcza stwierdzają one, że w 
Polsce ludzie nie umieją dokładnie 
myśleć i nie umieją czytać dokładnie 
Bo oto mówiąc o tym filo-parlamenta- 

ryzmie prof. Bartla, wszyscy się powo­
łują na wywiad, który dał pan'-premjer 
naszemu wileńskiemu koledze do 
„Kurjera Wileńskiego". Niestety, nie 
mogę znaleźć w danej chwili tego nu­
meru „Kurjera", który zawierał ten 
wywiad, i dlatego nie mogę zacytować 
jak to pan premjer sformułował, lecz 
pamiętam,'żeJeit-motivem tego wywiadu 
jest to, że nie można być jednocześnie 
kontrolowanym i kontrolującym, więc 
rządu nie powinna powoływać więk­
szość sejmowa, gdyż właśnie ta więk­
szość sejmową ma sobie poruczone 
sprawowanie kontroli nad rządem. 
Dalej pan premjer Bartel obficie m ó­
wił, jak się ta kontrola {odbywać po­
winna w dyskusji, przy uchwalaniu 
budżetu i t. d.

A więc cóż z tego! A więc pan 
Bartel jest przeciwnikiem rządów par- 
lamen*arnych? Więc o cóż się toczy
dyskusja, zapytam się mo.eh logicz­
nych współziomków! Przecież rfie 
było jeszcze takiego człowiek? w 
Polsce, któryby pisał czy Jprojekto- 
wał konstytucję, nie przewidując zu­
pełnie reprezentacji naroaowej. Cały 
spór w Polsce s i |  toczy o to, czy w 
Polsce mają pozostać rządy parla­
mentarne, czy nie. Pan Bartel powie­
dział wyraźnie, że nie. Pod tym
względem poszedł więc dalej, niż
prof. Jaworski, konserwatysta krakow­
ski, który w swoim projekcie konsty­
tucji opancerzowuje  tylko dla głowy 
państwa sprawy wojskowe i część, 
tylko częśc polityki zagranicznej. Z te­
go stosunku naszej opinji do p. 
Bartla dużo się można nauczyć. D o­
wiadujemy się po pierwsze, że u nas 
nikt nic dokładnie nie czyta, a po 
drugie, jak dalece c‘est le ton qui 
fu i t  la  chanson.

Nie wchodzę tu, o ile na słowach 
p. Bartla odbiło się świeże przeczy­
tanie książki Jaworskiego, w której 
znakomity uczony wypowiada nowe 
konstytucyjne teorje prawa i w któ­
rej czytelnik tak się oswaja z dźwię­
kiem wyrazu kontrola. O to nam nie 
chodzi. Ma p. Bartel uchodzić za 
zwolennika parlamentaryzmu świet­
nie, doskonale. Tylko proszę kocha­
nych panów, ot tak, przez zbytek 
ścisłości, przez pedantyzm, ten zw o­
lennik parlamentaryzmu jest przeciw­
nikiem rządów parlamentarnych. CaU

Grecja zmniejsza swą armię.
WIEDEŃ, PAT. Wedle doniesień 

prasy z Aten, w Ministerstwie Woj­
ny odbyła się wczoraj pod przewod­
nictwem Venize!osa konferencja, któ­
ra się zajmowała sprawami wojsko- 
wemi.

Postanowiono zmniejszyć liczbę 
dywizji armji greckiej do 9, a ponad­
to każdą dywizję zredukować o  jeden 
pułk piechoty.

Czas służby oficerów będzie skró­
cony z 35 na 20 lat, po upływie któ­
rych będą oficerowie mieli prawo do 
emerytury. Tym oficerom, którzy po­
proszą o  natychmiastowe przeniesie­
nie w stan spoczynku, będzie przy­
znana wyższa Klasa emerytalna. 
« N B N H i N N H N | H H N N

[  HoM Franci! Polski £

3 „KROS! 1 tn  SZOPEM" i  
® 2
S nieśmiertelny dramat wielkich j[
, uczuć wielkiego człowieka ■
■  U roczysta  p rem jera  u i j r i n ę t t  ■
■  w  ty ch  d n ia c h  w  j^inie » ,I l f jU I ( J u  ■

M a t  p olsko-w e oid skl budzie wkrdtce podpisany ffliotlomoftl z p ro m e s o  biura propagandy.
Kiedy kilka lat temu byłem w Bu- i nie zgodzą. W, ? faWiC T ar7  p o ,sJ o -" « g ;e r s k ie g o  trakta Kl- kl]ka ,at temu bylem w Ku. , me zgodzą tak przy regencie

tu k on cy łjacy jn o -arb itrażow ego  n a leży  zau w ażyć, te rząd  w ęg ier sk i o d d a w n a  , f  . , ,. , , , , ,  „  . . .
p row ad zi rok ow an ia  o p o d o b n e  traktaty z sz e r e g ie m  pań stw , m ięd zy  in n em i dapeszcie, słyszałem , ze „kwestja kró- przy królu, Mała Ententa będzie gra- 
z P o lsk ą . la“ stanie się aktualną z chwilą praw- nic swoich bronić tak samo przy re-

2 7 .  X I .  2 8 .
jak PO TEN TA CI LIGI NAR. W  POZNANIU

POZNAŃ. 27. 11. (P A T ). Dziś rano przy 
był do Poznania sekretarz generalny Ligi

d z e  d yg lom atyczn ej. J eże li p roced u ra  koncyljacyjna  n ie  da  rezu lta tu , sp raw y  
sp o rn e  b ęu ą  p rzed staw ian e try b u n a ło w i a rb itrażow em u . N o w y  traktat p o lsk o-  
w ęg ier sk i o p iera  s ię  także na  tych  p od staw ach .

P o d p isa n ie  traktatu nastąpi w W arszaw ie . W ęg ier sk i m in ister sp raw  z a ­
gran iczn ych  Y alko udaje s ię  w tym  ce lu  do  W a rsza w y , p o  p o w r o c ie  za ś  p rzed ­
ło ż y  traktat p a r la m en to w i ce lem  ratyfikacji.

R o k o w a n ia  te  są  p ro w a d z o n e  n a  te j p o d s ta w ie , ż c  o b ie  s t ro n y  p rz e d  k ła -  nej pełnoletniości Ottona Habsburga, gencie, jak i królu. Zdaniem naszem, rektor°sekcj[ ̂ ohtycznej1̂ Ligi N a ro d ó w ^ ’ Su-
d a ją  d o  p r o c e d u r y  k o n c y lja c y jn c j s p o ry , k tó re  n ie  m o g ą  być z a ła tw io n e  w d ro -  Chwila ta minęła w dniu 2 0  listopada Czechosłowacji w jej obecnym oporze gim ura, ze sw em  otoczeniem, dyrektor sekcjiH 7P dvftlnttl!lliff>9na! 1q4q1 . MKnnn/l d* w<» 1zni  —--  ... t tinmann I irr« M nrA/JAii, 4* D/iInkmn   A —--

1928 r., tego dnia bowiem Franciszek- przeciw królowi Ottonowi wcaie nie
Józef - Otton, mający prócz tych chodzi o  traktat w Trianon, bo prze-
jeszcze 14 imion, ukończył lat 16, co cież czynniki ^czeskie rozumieją, że
według praw królestwa węgierskiego Węgry właśnie teraz prowadzą ultra-
ma oznaczać pełnoletniość. Niewątpli- niemiecką politykę, i że powrót Hab-
wie, w domu, zamieszkiwanym przez sburgów do Budapesztu już tej poli-

W  S t a n i e  Z d r o w i a  . i r ó l a  J e r z e g o  n i e  z a c h o d z i  p o p r a w a  królowę Zytę, urodziny te obchodzo- tyk' nie zmieni w kierunku bardziej 
i n u n v u  m  v i d a t  u. j  . ne były uroczyście, lecz nic pozatem. pro-niemieckim, a  raczej przeciwnie.
L O N D Y N , 27 XI. PAT. W czorajszy  d z ień  n ie  b y ł d la  k ró la  najlep szy . T em - ™ , . .  . , . , , fy p r h n ę łn u /n r ii rh n ih ,i  „ -

p era tu ra  w y n o s iła  3 8 ,6 . O środ ek  za p a len ia  p łu c  n ie  rozszerza  s ię . P rzed  g o -  T y ,k o  z e  z r ó d e ł  resk ich  dochodzą Czechosłowacji chodzi o co innego, O
d z in ą  U - tą  w ieczo rem  d o k to ro w ie  p o w ró c il i  ra z  je s z c z e  d o  p a ła c u , g d z ie  p o z o -  ° a s >óżne wiadomości O tem, jak *0 mianowicie, ze zabraniając Węgrom
s ta l i  o k o ło  g o d z in y . Węgry chcą załatwić „kwestję króla", posiadania króla Ottona, mieszając

W e d łu g  wiadomości z godziny 6 e j rano, w stanie zdrowia króla J e r z e g o  Jedna z nich głosi, że premjer Betlen si<J w wewnętrzne sprawy Węgier, —
n ie  z a s z ł a  ż a d n a  z m ia n a . P r z e z  c a łą  n o c  p rz e d  p a ła c  z s je ż d ż a ły  a u to m o b i le ,  ch ce  najDjerw DOWołaĆ na tron ksie- Czechosłowacja wywyższa się na Sto- d°  11 styc*Mx 11 kom isja w znow i
p rz y w o ż ą c e  o so b y , k tó re  o d c z y ty w a ły  b iu le ty n  o z d ro w iu  k ró la ,  w y w ie sz o n y  M JP  e ™  P ° w o ra c  na tron KSię J y y  s ię  na SIO s^ e ? k tó re  w, ukoficzyć 15 s ty c r_
u w e jśc ia  d o  p a ła c u  i z a c ią g a li w ia d o m o ś c i u d y ż u rn y c h  p o lic ja n tó w ; c ia  b o s k ie g o , aby potem, gdy prze- P'en jakgdyby państw o suwerenne, ma Ja k o  term m  osta teczny  druku  n f e r a -

ciw takiemu wyborowi zaprotestuje wobec którego Węgry występują dziefi 22 stycznia, * mis*' ustalono 
Francja, Czechosłowacja, Mała Enten- iJko jakieś państwo drugiej klasy,
ta, w charakterze „kompromisu" wy- państwo, posiadające wobec Czecho- PosiEdZEMB HomlSjl budŻEtOWEj* 
sunąć księcia Ottona. Byłby to istot- Słowacji jakieś zobowiązania. Czecho- wARSZAWa 2 7 X 1  PAT D z ś  

PRAGA. 27. 11. P rezyden t respubliki podpisał dekret, w  którym  udziela dym isji nie manewr sprytny, gdyż, oczywiście, Słowacja chce utrzymać pomiędzy so- obecności m in istra  S k ła d k o w sk ie g o ^ sz e ^  
m inistrow i Engliszowi, oraz drugi dekret m ianujący m inistrem  bez teld i kierownikiem  Francja i inne państwa O wiele wię- b4 a Węgrami ten Stosunek państwa regu wyższy ch urzędn ików  M inisterstw a
„.inlstestwa skarb,. szafa Mkcji dr Y.asacm Dr. Ylaaacz jes, wybitnym anawc, po». ce| b , . , realnych wpływów zwycięskiego do państwa zwyciężone- w a ^ S e K  " n f d '  S«b5 S e m " 'j iU im t w i
tyk, finansowej , byt gtownym wspo.pracownta, nnn.stra Rasznw, a którym przepro- p” „ych g0 . Na tym  charakterze ;partstwa

średniowiecznych tytułów, imieniem pseudo-zwycięskiego Czesi— mistrzo- ChłopirktóryP wystąpił1 jjrzedwko^niUry-
których przemawia i stawia żądania w,e prawdziwi w dziale auto-propa- zaci' .P°*‘ci‘ ' adm inistracji państw ow ej i 
. „  . . . .  * a : ... i i  i , . przeciw  rzekom em u upartyjnieniu adm ini-
królowa Zyta ze swego hiszpańskie- gandy i auto-reklamy, chcą bazować strac ji. M ów ca zarzuca przytem , że pod-
go zamknięcia. Ale manewr ten wy- swój prestiż w Europie centralnej. Ptipierały Blok Bez-

hygjeny Ligi N arodów  dr. Reichmann oraz 
delegat polski przy Lidze N arodów  p, mini­
ster Sokal z małżonką.

KonfEFEncja referentów komisfi 
budiEfnuiej z marsz. OaszyńsHb

WARSZAWA, 27 XI. PAT. D ziś w g a ­
binecie m arszałka  Sejm u D aszyńskiego o i -  
była się  konferencja , w k tó re j w iię li udział 
p rzew odniczący kom isji budżetow ej pos. 
B yrka o raz  w szyscy referenci poszczegól­
nych działów  budżetu .

T em atem  o b ia d  było usta len ie  prac 
kom isji budżetow ej. P ostanow iono , że k o ­
m isja :n tensyw nie p racow ać będzie do dnia 
21 grudnia r. b., poczem  nastąpi przerw a

Zm ia n a  w rządzie Czechostsuracii
Dr. VIasacz na czele min. Skarbu.

Raszina, z k tórym  przepro 
w adził reform ę Waluty czeskiej. Pozatem  działał w  dziedzinie podatków , przenosząc cały 
apara t podatkow y z W iednia do P rag i i organizując m inisterstw o skarbu. „P rag er Pre- 
sse“ oczekuje że będzie on  prow adził nadal politykę finansow ą Engłisza.

Konisla odszM ow aA  ma w yzaatzjt rzeczoznawców
. . .  . . w*. ca a ł  • i  j  , partyjny. W konkluzji sw ego Drzemówieniai

daje się nam—jak p a  Węgrów — za St£ld tez płynie, zdaniem naszem, to odm aw ia zaufan ia  m inistrow i spraw  w e-
sprytny. Operujemy swojemi przy- ciągłe podniecanie przez Czechów w w n ę p o syCKi"ernik imię e
puszczeniami w ciemności, nie mając propagandzie prasowej „sprawy króla" cza, że 'k lu b T en  'b ę d z ^ ^ tra k to w a ł °b u d że t
żadnych danych, co się dzieje za ku- 1 sugestjonowanie całej Europie, że t ę c z o w o  i będzie sprzeciw iał się w szelk ie-

K om isja  za p ro si ró w n ież  sek cję  n iem ieck ą  przy kom isji do  w y z n a c z e n ia  . . .  ( „  „ r , e r , . . . , o  to  n io  a n . t , n j „ -  ol „  mu n ieuzasadnionem u podw yższaniu po-
H 1 J   , lisami „sprawy króla" na Węgrzech, sprawa ta nie dochodzi do skutku datków. Co się tyczy funduszu dyspozycyj-

PAR YŻ, 27 XI. PAT. Z g o d n ie  z  p o sta n o w ien ia m i traktatu w e r sa lsk ie g o ,  
rząd y państw  so ju szn iczych  zw rócą  się  d o  kom isji o d szk o d o w a ń  o  w y z n a c z e n ie  
k o m itetu  rzeczo zn a w có w , k tó reg o  zad an iem  b ę d z ie  p r z y g o to w a n ie  o s ta te c z n e ­
g o  u r e g u lo w a n ia  sp raw y od szk od ow ań .

r z e c z o z n a w c ó w  ze  stron y  R zeszy  o ra z  z w r ó c i s ię  d o  S tan ów  Z jed n o czo n y ch
z p rośb ą  o  w y z n a c z e n ie  sw e g o  p r z e d sta w ic ie la . J est r z e c z ą  m a ło  p ra w d o p o ­
dob n ą , aby k om itet z e b r a ł s ię  p rzed  p oczątk iem  sty czn ia  roku p r z y sz łe g o .

Kanclerz M iller zabiega o shealizcw an ie stronnictw
BERLIN. 27.11. (P A T ). Dziś po południu kanclerz Muller odbył jednogodzinną kon­

ferencję z przedstaw icielam i stronnictw  rządow ych, w  ćzasie k tórej poruszona była
sp raw a przekształcenia się obecnej luźnej koalicji -ządow ej w  zw artą  tak  zw aną w ielką starcza Światu całemu jakieś nowe W

tej sprawie sensacje i rewelacje 
być w tem musi w tej ruchliwości
czeskiej, zwłaszcza, że propaganda

W ub. p iątek w ieczorem , jak już podaw aliśm y, przybył do kow na sek re ta rz  węgierska O wiele, wiele więcej od

tyle tylko, jako dziennikarze wiemy, 
że źródła czesko-słowackie, propa­
ganda prasowa czeska ciągle ma tę 
sprawę kióla węgierskiego na ustach, 
ciągle ujawnia jakieś po temu plany 
„magnatów węgierskich", ciągle

dzięki veto, zakładanemu przez 
chów.

Cze- ne2°> t0  P ° s> K iernik z.-znacza. że klub 
P iasta  sk łonny  je s t uchw alić bu d że t ze 
w zględu na po trzebę  zw alczania ak c ji w ro - 

Czas nastał, by na te wszystkie g’e i Pafistw u> jednak  w w ysokości nie 6, a 
: u , . . , , 3 m ilionów . »

wielkie ■ miny i polityczne kaprysy Pos. S typiński (B.B.) podkreśla , że żą -
powiedziec: „hola panowie!" (Czecho- danie sk reślen ia  pew nych sum  powinno być

koalicję. W  kołach politycznych spodziew ają się pom yślnego w yniku tych  rokow ań.

Bel p rzy ja zd u  p. Perkowskiego do Kow aa.
delegacji po lsk ie j na po lsko-litew sk iej k o n feren c ji w K rólew cu p. P e rk o w sk i. C elem  . . . . .  •
przyjazdu p. P erkow sk iego  je s t spi aw a te ch n ic z n a -u z g o d n ie n ie  z delegacją litew ską c z ®cn0Sł0W aCKiej CięzKa,

do- Słowacja jako taka niczemu na
grzech sprzeciwić się nie jest w sta- 

Coś nie. Natomiast Polska, czynnik w tej 
sprawie o  wiele bardziej decydujący 
nie będzie zapewne "tylko dlatego, 
że filantropijne Czechy

cyfrow o uzasadnione. M ów ca uw aża, że 
W ę - za rzu t pow iększenia e tefów  cen tra li jes t 

n iesłuszny, że liczba ich spada i red u k c je  
w w ojew ództw ach i s ta ro stw ach  są  niem o­
żliw e, gdyż urzędnicy są  tam  p racą  p rze- 
c-ążeni tak , że naw et uspraw nien ie  adm ini­
s trac ji pow inno p rzedew szystk iem  uw olnić 
u rzędn ików  od  pracy nocnej 

Na zakończen ie

p ro to k u łu  o sta tn ieg o  posiedzenia  konferencji w K rólew cu 7 lis to p ad a . Na tem  posie- wprost: ociężała, nigdy nic O Żadnym 
dzeniu, jak  w iadom o, przew odniczy ł m in ister Z alesk i, d latego  też  sporządzić  p ro to k u ł , ■ . • ,
p o sied zen ia  m iała s tro n a  po lska . P oniew aż posiedzenie  przeciągnęło  się do  obiadu i *c,"Ćmu n,e donosi, raczej uskarza Się ze  « cm  
d elegacje  tego  sam ego w ieczora w yjechały, p ro to k u łu  na m iejscu tak  p rędko  nie na czeski ucisk 
m ożna by ło  sporządzić- P rzyw iózł go te raz  p. P erkow sk i.

organizują ! Na zaitonczenie  min. S k ładkow sk i w

powiedzmy ukraińskie i białoruskie kursy dla zakutymiPuzaradLenlpotr°ztbęri Pr^y7nanif 
naszych obywateli, szła naoślep za {Łinduszu dyspozycyjnego. *

wskazówkami .. ____ _
Jubileusz pierisszBga lofu.

Ha honfsrencj; y s s e tb m u B łm a fis k a
zaprasza sułtan Ibn-Saud

ŁON DYN. 27. 11. Indian News Serw ise podaję, że sułtan Ibn Saud, w ładca Ne- 
dżidu i H edżasu oraz, p rzyw ódca w ahabitów , rozesłała zaproszenia do w szystkich p rzy ­
w ódców  stronnictw  arabskich  oraz szeików  plem ion na w szedim uzułm ańską konfe-encję 
m ającą się odbyć w  przyszłym  miesiącu w Mekce. W edług doniesień, zadaniem  konferen- 
cąji będzie podjęcie kroków  w  celu usunięcia panujących obecnie w śród A rabów  ro z ­
bieżności i rozterek  politycznych, jak  rów nież krajów  arabskich z w pływ ów  europejskich.

Bzgd czeski zabronił p n f. B e b o n o M  wygłaszać odczyty o wyprawie liobileg0
P R A -j A, 27 XI. D zienn ik i d o n o szą , że  prof. B eh o u n ek  o św ia d czy ł p rzed sta ­

w ic ie lo w i d z ien n ik a  sz w e d z k ie g o , że  rząd  c z e c h o s ło w a c k i o d w o ła ł  g o  z p o d ró -

Piojehty k U M  Gdańska przedstawione Lidze M ó w

w prowincjach od międzynarodowej. Nie!
Węgier zabranych. Czesi za wielkiej zapłaty żądają za . Przew odniczący  Rady T echnicznej przv

Zastrzegamy się zgóry, że w tej swoją filantropję. S ó w S o  L oT p . ^ ! .  T l b e r h a r t t S
sprawie nie mamy żadnych danych. Gdyby na tron wstąpił król Otto, iechał. do W aszyngtonu jc k o  delega t Rządu 

Przypuszczamy jednak, że powrót w Budapeszcie odzyskałaby swoje w ° ^ a w i e  C y 1 nejZ>Ż e X g ? T > o ^ ie tS e j^ '?  
króla Ottona odwleka się Z przyczyn wpływy królowa Zyta. D ość sięgnąć K onferencja zw ołana  zo sta ła  przez 

nietyle zewnętrznych, ile wewnętrznych, do historji Wielkiej Wojny, aby stwjer- S fo  1928 fo^ J^ d K S S iięM en il 25-ifda 
Znowuż uprze,me źródła czeskie do- dzić, że wszyscy oficerowie niemieccy pierw szego lo tu  braci W right, od  k tó rego  

noszą, że regent Horthy sam chce i oficerowie austrjaccy niemieckiej ^  lo tn ic tw f ^ o  k o m in ik ae fi"6 Zast0S0wa‘ 
być królem. Nie są to nasze sprawy, narodowości oskarżali i uważali kró- m iPBmi * f p i  w
Węgry mają swoją konstytucję, ich Iowę Zytę i jej otoczenie za kuźnię " * ““™‘|£!SlBr C3F' CZiOnKlEn) KO"
wewnętrzne sprawy nas o tyle mogą intryg pacyfistycznych, intryg antynie- J* •‘UUjliKacyjnEJ.

wiciciuwi szwcuzKiegu, ze rz,u  „ u w e« , z pouro- obchodzić, o  ile odbiją się one na mieckich. Napewno więc nie przeszłość żeMDonp?/ZVd e if  24r tm‘ donf°*
ży z odczytami c w y pi a w ie  gen. N ob iie , p rzyp u szcza ln ie  pod n acisn iem  rządu polityce międzynarodowej. Otóż, na- królowej Zyty, księżniczki francuskiej nówieniem z dnia 7-ao bmP°zam ianował 
włoskiego. Jak w iad om o, w  sw o ic h  o d czy ta ch  p fo f . B eh o u n ek  k ry tyk ow ał za ■ . . . c  \  . • •  • • j  • • a u -  zam.'anował
Chowanie s ię  d w u ch  o f.ceró w  w ło sk ich  Z app i i Mariano w czasie w yp raw y do szem zdaniem, ani Francję, ani tem- z krwi i z pięknej odwagi, jest powo- & ® kr„el arza ata».u w Ministerstwie Spra-

. . • • d i . - l i - j - . - j j a  . . .  . . .  w ieoiiw osci p. o tan is ław a L ara  członkiem
b ie g u n a .  bardziej Polskę me obchodzi i me dem do tamowania je j  synowi drogi Komisji K odyfikacyjnej R zeczypospolitej.

wzrusza powrót króla Ottona na do tronu. Może nam Czesi podszepną,
Węgry. Węgry chcą być królestwem i że królowa Zyta raz powróciwszy do 

GDAŃSK. 26.11. (PA T ).  Według doniesień pism tutejszych, wysoki ko- są królestwem, jeszcze niedawno,przy- znaczenia politycznego upomni się o  
misarz Ligi Narodów w Gdańsku zakomunikował Radzie Ligi Narodów tekst pomniano tam w parlamencie, że pro- Galicję, jako o ziemię Habsburgów, 
obu projektów zmiany konstytucji wolnego miasta Gdańska, która będzie w , . . KT . . . , .
niedzielę 9 grudnia przedmiotem plebiscytu. paganda republikańska jest w tym Nai to możemy spokojnie odpowie-

Równocześnie wysoki komisarz prosił Radę Ligi o ewentualne wykaże- kraju zabroniona. Jeśli z takich czy dzieć, że jesteśmy nietylko zbyt 
nie opinji co do tych projektów.

w polityce 
Stanowczo 
żądają za

OdznaczEniE Krzyżam i Dowba- 
ro w :kiem l.

D ow iadujem y się, że K apitu ła  Krzyża 
Pow stańczego  1 K orpusu W ojsk Polsk ich  
na  W schodzie, w zw iązku z dziesięcio le- 

sil- ciem  W skrzeszen ia  P aństw a P o lsk iego  na-

innych wewnętrznych powodów powrot nem, lecz i zbyt dumnem państwem, ^Korpu^em, P\v 1  i  r>WpPółdziałsnie

Cudowne ocalenie l-ttiike
króla jest powstrzymywany, (tak, zda- aby choć chwilę uwagi poświęcić tego 
je się, jest w istocie), to jest rzecz rodzaju argumentom.

PARYŻ. W  ubiegłą środę aw iato r Lemoigue z lotniska w ViilaconbIay w zniósł się WęgrOW. Ale jeśli W ęgry Życzą SO- 
w pow ierze, p ragnąc  pobić rekord w ysokości, który  należy do A m erykanina Cham piona bie restauracji, tO my nic nie może- 
(25 lipca 1925 r. w zniósł się n a  11.753 m etry ). Po osiągnięciu w  ciągu 30 m inut 9.200 m y  m je ć przeciw restauracji, 
m etrów  aw iator zemdlał, inhalator bowiem z tlenem  przestał nagle funkcjonow ać.

Lem oigue cudow nie odzyskał przytom ność na w ysokości 1.500 m etrów ; ap a ra t Bądźmy realni. Bardziej realną spra- 
zatem  spadał z szaloną szybkością, pionow o bez k ierow nictw a przeszło 7 tysięcy m etrów , wą są traktaty Wersalskie i system  
Ben innego już w ypadku aw iato r w ylądow ał w villaconblay. przez nie stworzony w Europie. Ale czy

Nie wielu aw iatorów  może się pochw alić, że uniknęło śm ierci w podobnie dram atycz- ^  t r a k tg ty  k ie d y k o lw je k  nakazywały,
nych okolicznościach. aby Węgry pozostały republiką? Praw-

1. ppłk . lek . W acław ow i Z ajączkow ­
skiem u za w spółdziałan ie  z K orpusem  i 
przekazanie  m ajątku  w enerologicznego szpi- 

Ktoś inny powie jeszcze, że koro- tala -  K orpusow i.
. . . j .  k r Aia W e d ie r  w  stn1iev  m n r o  2m r lm - sŁlsP" M ieczysław ow i Sie- n a c ja  K ro ia  w ę g ie r  w  s to lic y , m o ż e  ian k 0 _ za organizow anie O ddziałów  W oj-
obudzić żywsze przejawy akcji 
narchistycznej w Niemczech. 1...

mo- skow ych P c laków do K orpusu , 
a la

je d n o cz e ­
śnie uw zględniając, że rtm . S ie lanko  w d ro ­
dze do  K orpusu zo s ta ł a resz tow any  przez 

bonne heure.N as Polaków gnębi obecnie w ładze bolszew ickie.
3. urzędniczce M arji D ow gierdów nie—zupełnie co innego niż obawa przed 

wzrostem intensywności demonstracji 
Stahlhelmowców. Nas gnębi i trapi 
ten nastrój Locama we Francji i w

Ul To kio  Blzow is miasta są ztoiizitsjami Niemczech, kt6ry się rozwi,a tak wy-
rów z 24 października 1921 r., parła- b|tnje kosztem apM n>w <n| ,  naszych

WIEDEŃ. 27. 11. (P A T ). Jak  donoszą dzienniki z Tokio, na s k u t ^  polecenia mi- .  . .  h n h a te r s k o  u c h w a lił  ........ .. .......................... -------------------- -------
nistra sprawiedliw ości aresztow ano  tam  radę m iejską. Chodzi tu  o nadużycia sięgające mem w ę g ie r s w  u u iia ie is ic u  u c iiw a iu  jn te re S 5 w> Ratalny, przynajmniej dla
1 ) 0  m l i f  '____  n r  o J z i  u / v K 5 ł n o  d c  a R i  c  t n c u ł  7  0  ć u / i n ł a  m / f  w i n i r  H  o K c n n r r t n u i  i90 milj. Jenów. W śród aresztow anych  znajdują się w ybitne osobistości ze św iata  g o ­
spodarczego i politycznego.

detronizację rodziny Habsburgów i 
stąd ten akt detronizacji możnaby 
uważać za wchodzący w system wer­
salski. Ale stało się to wtedy dla- ..

BERLIN. 27. 11. PA T. W yrok apelacyjnego sądu pracy w spraw ie sporu pom iędzy uważanQ jż powrót kró- ° IZ . ’
f . n . n ź  7 4 » i d 4 a . ................ •  -  - ___ A ^ . . . n t n Y . r A A < « :  a , n ł o I d m i u f n i  t u  M o H r o n i l  n i n  n r a t r .  ®  * 9 r  W  o r l i a i

bekaui w Hadrenji trw a

za_ niesienie czynnej pom ory  przy zajęciu 
M ińska Lit. przez K orpus i bezin teresow ną 
pracę w .kom endanturze S ił Z brojnych w 
M ińsku Lit.

Po wycieczce dziennikarzy 
włoskich

, . D e p e sz a  d o  m in . Z a le s k ie g o ,
nas, kierunek, który przybrało pogo­
dzenie się Francji z Niemcami, stano- Wycieczka dziennikarzy włoskich, 

. . .  . , . , „ . ,  , którzy zwiedzili Polskę z okazji
w, dla nas o wiele większą klęskę 10.,eda 0 0 , yskania niepodległości,

zw iązkam i zaw odow ym i a przem ysłow cam i metalow ym i w N adrenji nie zmienił w  p rak ­
tyce dotychczasow ej sytuacji. Nie m ożna jednakże przew idzieć —  pisze „V ossische Z tg .“ 
— jaką form ę przybierze dalszy rozw ój w ypadków  o ile obecne ciężkie położenie N adre­
nji trw ać będzie nadal.

M u z  szachow y W a rs za w a - Ł ó d ź
Zakończony walnem  zwycięstwem  stolicy

Ł Ó D Ź  26X 1 . PAT. W czoraj zakończył się tu ta j dw udniow y m ecz szachow y 
W a r s z a w y -Ł o d z i,  zorganizow any z okazji 25-lecia Ł ódzkiego  T ow arzystw a Z wolenn :- 
ków gry szachow ej.

O gólny wynik m eczu: W arszaw a 14 i p ó ł punktów , Ł ódź 7 i pó ł, przyczem  
W arszaw a w ygrała 8 partyj, p rzegra ła  jed n ą  przy 13 zakończonych  na rem is.

la Karola zagraża traktatowi w 
Trianon. Dziś sytuacja się zmie­
niła. Wtedy chodziło o  Karola IV, 
którego tron wywróciło zwycięstwo 
Koalicji. Ale dzisiaj w czemżc" fakt, 
że na czele państwa stanie nie regent 
Horthy, lecz §16 letni król Otto, 
w czem ten fakt może grozić grani­
com, o  które chodzi Małej Entencie? 
Węgrzy na tę(granicę nie godzą się

że skutkiem koronacji króla 
Węgier organizacje Stahlhelmu będą 
miały nowy temat do swoich prze­
mówień na zgromadzeniach general­
nych. Cat.

Kupując fow sr k ra ja n y 
Wzmacniasz bilans handlowy

przesłała opuszczając nasz kraj, na­
stępującą depeszę na ręce p. min. 
Zaleskiego: Wasza Ekscelencjo! Opusz­
czając Polskę, przesyłamy Waszej 
Ekscelencji wyrazy serdecznych uczuć 
przyjaźni dla szlachetnego narodu 
polskiego i życzenia dalszego pom yśl­
nego rozwoju i postępu, jaki stwier­
dziliśmy na każdym kroku w ciągu 
całej naszej podróży. (—) Baratefli, 
Stelluiti, Vergagni, Cantalamesso 
Aidemagni, Cnscuolo.
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E C H A  K R A J Ó W  £ .
STOŁPCE.

—  Kolo gospodyń w iejskich i ziem ianek 
w Stołpcach. Z daw aćby się mog.o, że już 
w ygasło w obecnych czasach pokolenie ci­
chych, pracow itych kapłanek ogniska dom o­
w ego, że pusty szum jazbandu, niemn ej 
puste hołdow anie modzie i krzykliw e fekla- 
iniarstw o now oczesne —  docna opanow ały 
ród niewieści. Tym czasem  to złudzenie — 
pierzcha, gdy uw ażny obserw ator, bez uprze­
dzeń i jednostronności zajm ie się tą  spraw ą. 
D ostrzeże on w ów czas to, co zdaw ało się 
zaginionem, oczywiście nie tam  —  gdzie ki­
pią targ i i w spółczesna ekscentryczność ży­
cia, lecz tam  —  gdzieś w ciszy i spokoju. 
Żywią tam  owe ciche, skrom ne a pracow i­
te niew iasty, organizują się, pracują społecz­
nie _  lecz cicho, jakby ze w stydliw ością, 
unikając skrom nie w szelkiego rozgłosu.

T ak nazw ać należy i pod tym  kątem  
w idzenia rozpatryw ać spraw ę egzystencji 
Koła gospodyń wiejskich i ziem ianek w Stołp 
cach. Jest to organizacja, k tóra w sferze 
swej działalności —  najm niej absorbuje opi- 
nję publiczną. N iektórym się w ydaje, że ta 
cisza jes t oznaką zasto ju  w pracy Koła, są­
dzą, że po ryku poznaje się mleczność... 
krow y. Niechaj-że im się tak  zdaje, —  prze­
konyw ać nie w an o  i naw et szkoda zachodu 
i trudu, skoro ci „niektórzy11 nic nie spo­
strzegają .

Zaw iązane w marcu r. b. Koło gospo­
dyń wiejskich i ziemianek, z prezeską P. Ko­
rycką skarbniczką P. G rażyną K rupską i se­
kretarką —  p. M atusiew iczów ną na czele, 
zorganizow ało dotychczas dw a kursy kroju 
i szycia w Zacierfew ie, gm. św ierżeńskiej i 
C halaim ow szczyźnie —  tejże gminy, urzą­
dzając przytem  szereg odczytów  i pogada­
nek, oraz jedno przedstaw ienie am atorskie, 
na którem  odegrano sztunę p. t. „Dla szczę­
ścia dziecka11. W  dniach 2 i 3 czerw ca zor­
ganizow ano w Stołpcach „C zarną k a w ę 1; 
dw a św ietnie zaangażow ane wieczory z pięk­
ną zabaw ą, z której dochód w sum ie około 
500 zł. przeznaczony zostai na cele ośw iaty 
pozaszkolnej, prow adzonej przez Kolo.

O woc tej ostatnio urządzonej zabaw y 
dał m ożność Kołu gospodyń wiejskich i zie­
m ianek Doprowadzić dotychczasow ą pracę w 
ram ach znacznie szerszych niż dotychczas, 
ku czemu zbliżająca się pora zim owa stw a­
rza ialtnajlepsze w arunki.

Na tern zokończę to króciutkie spraw oz­
danie, a raczej inform ację o działalności Ko­
ła. Na przyszłość tęż sam ą taktykę zamie­
rzam y utrzym ać —  i.ie rozpow iadać o za­
m ierzeniach, a  raczej jednym  rzutem  oka 
spojrzeć na dokonane. ,

SŁ K.

BAPANOW»CZE.

Koło ziemianek i gospodyń wiejskich 
pow. B aranow ickiego postanowiło wziąć 
jaknajszerszy udział *  m ającej się odbyć 
pow szechnej w ystaw ie krajow ej w Pozna­
niu, uw ażając iż będz/e to egzam inem  spraw ­
ności organizacyjnej i najw yrażniejszem  od- 
źw ierciadleniem, pracy społecznej, gospo­
darczej i kulturalnej kobiet —  Polek w No- 
w ogródczyżnie. Ażeby udział ten był należ­
nie zeprezentow any, Kolo zwróciło się do 
członkiń z propozycją dobrow olnego opodat­
kow ania się w postaci jednorazow ej składki 
w w ysokości 10 zł., z których  ̂ uzbierany 
fundusz zostanie przestany do Centralnego 
przedstaw icielstw a organizacji w Poznaniu 
na budow ę w łasnego pawilonu.

Państw ow y Banie Roln^ nostanow a u- 
dzielić kredytu w sumie 150.000 zł. na zakup 
krów . Przypuszczalnie kredyt fen zostanie 
podniesiony do 210.000 zi.

O negdaj odbyło się pierw sze posiedze­
nie zaiządu klubu kresow ego. W  skład za­
rządu weszli: starosta  Em eryk, puikowniko- 
wie A braham , Sokół-Szachin i Szalewicz, 
dyr. Terajew icz, m ajor Szczefecki i p. Ma- 
rjan K orwin-Piotrowski.

W IDZĘ pow. Brasrawskh

ły przy drzew kach, mając d ru t kolczasty w 
w iązadle, niemiłosiernie rw ą palta i chustki 
przechodniom  w porze w ieczornej, w  tych 
strasznych ciem nościach jakie panują  na 
ulicach m iasteczka, bo rozległe i ludne mia­
steczko W idzę, nie posiada ani jednej latar­
ni, ani jednej lam py, k tóraby przynajm niej 
do północy ośw ietlała torturow e ciemności 
m iasteczka, zapadające od godz. 4 po poł. 
W szystko tu je s t bez dozoru i opieki. Takfc 
to są u nas porządki w m iasteczku W idzach, 
a m iasteczko to bogato zasila kasę gminną. 
Cała gospodarka gm inna prow adzoną jes t 
tylko jakby przym usu, dla oka, aby wciąż 
te sam e roboty pow tarzać i z każdą wio­
sną rozpatryw ać roboty na nowo, choćby 
jak z tern sadzeniem  drzew ek na drogach 
A tym przykładem  jest fakt, że przed do­
mem i oknami mieszkania w ójta, sterczą 
rożny od pięciu złam anych drzew ek, posa­
dzonych przeszłej w iosny. Czyżby już był 
taki b rak  ludzi u nas, praw dziw ych gospo­
darzy u siebie w kraju i łudzi odpowiednich 
na swem stanow isku. Vosc.

DZISNA.

—  Zła gospodrrk  i gm inna. Dużo jesz­
cze w ody upłynie w  Wilji naszej i nie jedną 
w iosnę skow ronek nam obwieści, nim w 
wielu urzędach gmin naszych, będziemy 
mieli praw dziw ych gospodarzy, ludzi odpo­
wiednich na sw em  stanow isku, ludzi pracy, 
um iejących należycie gospodarow ać i umie­
jętnie, oszczędnie i ce.Jw o używ ać grosza 
publicznego, ciężko zdobytego przez płatni­
ków. Przytaczam  przykład naszej niezdarno- 
ści, zm arnow anego czasu, pieniądza i pracy.

W iosną roku bieżącego, w idocznie z 
pofecenia władz pow iarow ych, poczęto za­
drzew iać drogi w gminie W idzkiej. Użyto na 
to kilka tysięcy drzewek, z czego na sam e 
tylko m iasteczko, rozsadzono ich kilkaset. 
Do całej roboty przystąpiono niezdarnie i 
nieumiejętnie, naprzód bo. przyw iezione 
setki drzewek, rzucono w szopie przy gmi­
nie, które tak tu leżały z odsłoniętemi i wy- 
staw ionem i na w iatr w iosenny korzeniami, 
nareszcie późną w iosną poczęto je sadzić. 
Samo sadzenie p rzeprow aazono w iście bar­
barzyński sposób, w pychano drzew ka do 
ciasnych dołów, ze skurczonemu korzeniami, 
mocno udeptano ziemię przy prnu, p rzysta­
w iono przy drzew ku w tró jkąt trzy de- 
szczułki i niemiłosiernie w bito je młotem tuż 
przy sam em  drzew ku do ziemi, czem ober­
w ano i ucięto korzenie u drzew ek i dziesią­
ta  ich część się nie przyjęła. A teraz spójrz­
my jak  w yglądają  cudem ocalałe drzew ka. 
O to korony ich obłam ane, pnie pochylone w 
różne strony  deszczułki ochronne rozluź­
nione, lub rozkradzione, a  te, które pczosta-

SZARKOWSZCZYZNA pow . Dziśnieńskl-

S t r a s z n u  p l u  i  s z a l i  J a c y c h  b u r z Wrażenia z  KabulH
stolicy Afganistanu.

Zewsząd nadchodzą h iobow e w ieści •— Statki toną — Lądy
zalane — Mrozy

—  Gimnazjum państw ow e. Dążenie P ań­
stw a polskiego do pokoju, do praw dziw ej 
wolności, do niesienia ośw iaty i kultury w 
najszersze masy ludu polskiego —  w idać na 
każdym  kroku w każdym zakątku naszej 
ziemi. Nie kazam aty, koszary i więzienia bu­
dujem y, lecz odw ranue zasypujem y lo c h y ' 
więzienia rujnujem y cele więzienia przerabia­
jąc na w spaniałe sale w ykładow e, z których 
św iatło nauki w ypływ a, zam iast daw niej­
szej ćmy i zw yrodnienia. Gdzież ten okrzy­
czany teror biały?.

Oto w Dziśnie m ają nasi sąsiedzi z za 
Dżwiny przykład ow ego białego feroru.

Więzienie zam ienione na gim nazjum . — 
Duży, śliczny gm ach za miastem  w śród pia­
sków  gołych narazie mile położony dla oka; 
lecz miejmy nadzieję że młodzież tej uczelni 
pełna sil młodych i hartu  pad dobfem  kie­
row nictw em  sw ych profesorów , zamieni w 
kilka lat te  pustkow ia w śliczny park i 
ogrody w co w ierzym y i czekam y. Lecz jest 
i d ruga strona sm utna tego gim nazjum .— 
to brak  profesorów  —  m atem atyka, przyro­
da, niemiecki —  nie obsadzone: Dziatw a
starszych klas bije alarm, stękają, —  że m a­
ją moc w olnego czasu, że im w styd, że nic 
nie robią —  czem u? bo nauczyciele pow y­
jeżdżali —  kiedy? teraz w październiku, 
listopadzie na początku roku szkolnego.

Pytanie, co m ają robić rodzice: —  zo­
staw ić dzieci aby nic nie robiły, albo za­
brać do domu na ślizgaw kę, bo gdzież te ­
raz posiać —  do W ilna tam  wleźć nie mo­
żna. a choćby i tak, czy dziecko w nowych 
w arunkach szybko się przysto -suje, a czy 
będzie m ożebność rodzicom opłacić internat 
140— 160 zł. miesięcznie w W ilnie przy te ­
gorocznych urodzajach w naszym  powiecie? 
O to jakie pytanie ■ mam y teraz przed so­
bą i jak mamy postąpić —  pytam y Kura- 
torjum , Ministerjum i inne czynniki, które 
w tern m ają jakikolw iek glos. Czy dla nas 
Polska — jest macochą. Czy my jesteśm y 
obyw atelam i 11 lub 111 klasy t czy my nie 
n iesiem * ciężarów  podatkow ych jak inni, 
że w naszem gim nazjum  może nie być nau­
czycieli.

Zam iast tego żeby dać lepsze sity, 
zwrócić więcej uwagi na fen upośledzony 
i taK zakątek  o różnoraniej ludności, to m a­
my zjaw isko odw rotne.

Szkoła jes t ale uczyć niema komu. Je­
żeli Kuratorium  ma zam iar zam knąć gim na­
zjum w Dziśnie, to polityka zupełnie praw i­
dłowa, gdyż przez rok, dw a nie zostanfe tam 
żadnego ucznia, bo pocóż tracić progi czas. 
W arunki istnienia g .m razjum  w Dziśnie są 
jednakow oż dobre. Mieszkań st osunkow o 
dużo (tu  byt daw niej pow iat) życie nfe bar­
dzo drogie, bo m ieszkanie i utrzym anie dla 
sztubaka kosztuje od 60 do 80 zl. miesięcz­
nie (kiedy w Wilnie przeszło 150 zł.) cisza 
zupełna gdyż Dzisna położona na samej g ra­
nicy t. j. mam y w szystkie najlepsze w a­
runki do nauki a jednak? C. A.

BERLIN. 27. 11. W  Kolonji wicher wyrywał drzewa z korzeniami, zry­
wał dachy i przewracał kominy. Połączenia drutowe zniszczone. W  okr. Saary 
wskutek ulew grozi powódź. W  Neunkirchen dworzec stoi pod wodą. W iele 
szkody wyrządziła burza w  lasach i drzewach owocowych. W  Casseł dworzec 
wielce ucierpiał od powodzi. Na Helgolandzie burza wyrządziła wielkie spu­
stoszenia.

BERLIN. 27.11. Mieszkańcy Hamburga ubiegłej nocy zostali rozbudzeni 
wystrzałami armatniemi, sygnalizującemi nową powodź. W szystkie urządze­
nia wybrzeża, koło portu hamburskiego zostały zalane.

Auta i tramwaje zaledwie z trudem torują sobie dsrogę przez ulice za­
lane wodą.

BERLIN. 27.11. —  „Berliner Tageblatt" donosi z Amsterdamu o olbrzy 
mich szkodach, wyrządzonych przez powódź. Całe prowincje Holandji zalane 
są wodą. Szczególnie dotkliwe szkody wyrządziły ulewy i burze w  Rotterda­
mie i okolicy. k

Orkan przerwał tamy, broniące centralnej dzielnicy miasta, dzięki cze­
mu woda wdarła się na pryncypalne ulice. W szystkie piwnice w  tej dzielnicy 
zostały zalane. Ruch tramwajowy i aut przerwany.

Z różnych miejsc nadchodzą wiadomości o całym szeregu ofiar w  lud- 
dziach.

KOLONJA. 27. 11. —  Ren wzbiera gwałtownie. W oda zalała w zagł. 
Ruhry szereg parterowych mieszkań, w okr. kolońskim wicher zerwał około 
60 połączeń telefonicznych.

W  południowym Schwarzwaldzie szaleje burza śnieżna. Śnieg leży na 
18 ctm. 3 st. mrozu.

GRENOBLE. 27. 11. —  Sytuacja zalanych wsi staje się coraz poważ­
niejsza. Drogi zniszczone.

PAU (B asses Pyrenees), 27.11. —  Potoki górskie wezbrały. Dwa domy 
runęły w  gruzy. W ładze przedsięwzięły środki dla ochrony dróg. .

LONDYN. 27.11 —  Nad Filipinami i morzem Chińskiem przeszła w iel­
ka nawałnica. Zewsząd donoszą o okrętach, które są w  niebezpieczęstwie. Na 
Filipinach tajfun ten zniszczył 30 proc. plantacyj kokosowych. Burza nisz- 
zniszczyła okręty stojące w portach.

Od czterech dni szalała nad Atlantykiem wielka burza, która wyrzą­
dziła dotkliwe szkody. Około 21 statków zatonęło. Załogi przeważnie urato­
wano.

Ruch okrętowy między Doovrem, Folkstone i Niewhawem został od 
dziś rana wstrzymany z powodu burzy.

PARYŻ. 27.11. Wpobliżu wybrzeży północnej Afryki parowiec francuski 
„Cenar“, który płynął od Algieru zatonął w  odległości zaledwie 10 mil od 
brzegu. Z 19 członków załogi 15 utonęło, zaś czterech zostało uratowanych 
przez statki wysłane na pomoc tonącemu parowcowi.

N.JORK. 27. 11. —  Północno - zachodnie Stany nawiedziła fala mrozów. 
W  stanie N. York warstwa śniegu wynosi 20 ctm.

Kiedy w drodze do stolicy Afganista­
nu szofer nasz z dumą opowiadał nam 
o wspaniałym rozwoju Kabulu, przy 
każdej okazji podkreślając, że „Kabul 
kalan, Kabul bismar kalan“ (Kabul 
jest duży,, bardzo duży), uśmiechaliś­
my się pobłażająco, będąc mniemania, 
że poczciwy szofer afgański jak zwy­
kle blaguje; ostatecznie widzieliśmy 
już cały szereg miast afgańskich, wi­
dzieliśmy Maz'ar, Tasz-Kurgan i G a j ' 
bak, —  a o wszystkich tych miastach, 
będących raczej większemi osadami, 
mówiono nam zawsze, że są to wielkie 
miasta. Jak tylko jednak auto nasze 
wjechało do stolicy Afganistanu, mu­
sieliśmy przyzriać, że tym razem szo­
fer mówił prawdę. Kabul jest istotnie 
miastem, a przytem jednem z najład­
niejszych miast Orjentu.

monarchę do zamknięcia „szkodliwej11 
z ich punktu widzenia instytucji. Ale 
król nie zamierza, jak się zdaje, ustę­
pować, —  a tak co rano podziwiać 
można na ulićach Kabulu wysmukłe 
postacie młodych gimnazistek, śpieszą­
cych do szkoły w oryginalnych „mun­
durkach11, w lakowych pantofelkach i 
z białą wualką na twarzy.

i

Rowy „ p u  szatblłóslii"

Minęliśmy cały szereg mniejszych 
uliczek przedmiejskich i znaleźliśmy się 
w pięknej szerokiej alei orzechowej. 
Poprzez drzewa widać było wspaniałe 
nowoczesne domy z kopułami i muro- 
wanemi płotami, przed nami ciągnęła 
się nowoczesna ulica rzęsiście oświet­
lona elektrycznemi latarniami. W  każ­
dym niemal aomu spostrzegliśmy gu­
stownie urządzone wystawy sklepowe, 
przed sklepami koszyki z najrozmait- 
szemi owocami i stoiska z orzeźwiają- 
cemi napojami. Byliśmy zasKOCzeni 
wyglądem miasta i z radością przyta­
kiwaliśmy naszemu szoferowi: „Kabul 
kalan11.

,bwói» ‘ nie m ołe s a w jn ą i do Gdyni
z powodu szalonej burzy.

GDYNIA 27.11. Statek szkolny „Lwów11 po odbytej 5-miesięcznej po­
dróży ćwiczebnej do morza Czarnego i w południowe strony Atlantyku, wró­
cił już na Bałtyk, jedi.ak z pow odu niepomyślnego wiatru i simej burzy, sza­
lejącej na polskiem wybrzeżu, do portu gdyńskiego zawinąć nie może. 
„Lwów11 od 25 bm. lawiruje pomiędzy Rcżewiem i Helem, oczekując uspoko­
jenia się morza, względnie zmiany kierunku wiatru. Próby przyholowania 
„Lwowa11 do Gdyni nie powiodły się, gdyż wskutek silnej Sali, podrzucającej 
zarówno holownikami jak i „Lwowem11 stalowe liny przerwały się jat nici. 
Wicher i burza panują nad polskiem wybrzeżem z niesłabnącą siłą od piątku 
ub. tygodnia.

W edług informacyj, zaciągniętych w P.I.M. w  nocy z 26 na 27 bm, ma 
nastąpić zmiana kierunku wiatru z południowego na zachodni, wzgl. północ­
no - zachodni, przyczem wiatr wzmoże się aż do siły huraganu o  szybkości 
do 130 kim. ną godzinę. Huragan ten będzie miał charakter porywisty, dzięki 
czemu może zdoła „Lwów11 zawinąć do Gdyni.

Po raz pierwszy od wielu miesię­
cy, spędzonych wśród gór i stepów, 
zbudził nas rano gwizd syreny fabry­
cznej. Otwieramy okno, i do pokoju 
naszego wrywa się szum i hałas wiel­
komiejski. Spoglądamy na ulicę; na ro­
gu spostrzegamy kabulskiego policjan­
ta, który żywo gestykulując, reguluje 
ruch uliczny; tabliczki z francuskim 
napisem „chodzić w lewo11 pouczać 
mają przechodniów ulicznych o konie­
czności chodzenia „z prądem11. Napi­
sów tych n i K t  wprawdzie nie rozumie, 
mimo to jednak na ulicach panuje 
wzorowy porządek, wszystko chodzi i 
jeźdź: „w lewo11, stosując się ściśle 
do wskazówek policjanta, manewrują­
cego zręcznie swą „czarodziejską11 pa­
łeczką.

Moskiewski korespondent pisma 
„Socjalisticzeskij Wiestnik11 donosi o 
nowym procesie, żywo przypominają­
cym głośną w swoim czasie sprawę 
„szachtyńską11, który w najbliższym 
czasie będzie przedmiotem obrad iedne 
go z sądów sowieckich.

„W  epoce powstania „procesu szu- 
chtyńskiego11, —  pisze ,Socjalisticzc-^^fc 
skij Wiestnik11, —  prześladowania so- ^  
cjalistów w ZSSR były na porządku 
dziennym. W  całem państwie śledzono 
bacznie działalność socjalMów, którzy 
przy najmniejszem podejrz . tu l  odda- 
va.ru oyli w ręce organów policyjnych. 

Obecnie fal’a prześladowań dzmlaczy 
socjalistycznych opadła, Ale dookoła ro 
zpoczętych już akcvj nagromadziło się 
tyle materjałów, że umorzenie spraw 
tych jest niemożliwe. Jedną z najwię­
kszych CG do swycn rozmiarów spraw, 
pochodzących z tego zakiesu, jest spra 
wa inżynierów, zatrudnionych w komi- 
s’arjacie komunikacji. Kilku z aresz­
towanych w związku z tą sprawą in­
żynierów wypuszczono już w prav dzie 
me wolność, ale główni oskarżeni znaj­
dują się w dalszym ciągu pod kluczem. 
Początki sprawy tej sięgają do pierw­
szych misięcy r. bieżącego, kiedy h) ,
dokonano licznych aresztowań wśród 
inżynierów, zajmujących odpowiedzial­
ne stanowiska w komisarjbcie komuni­
kacji. Państwowa administracja polity­
czna (G PU) domaga się ooecnie z ca­
łą stanowczością rozpoczęcia procesu 
przeciwko aresztowanym inżynierom. .
Przeciwko żądaniu GPU wysuwane są 
jednak poważne zastrzeżenia wskazu­
jące przedewszystkiem na to, że prze­
ciwko oskarżonym inżynierom zebrano 
jeszcze mniej materjału obciążającegoj V    J - f p
niż przeciwko oskarżonym z głośnego a  
procesu „szachtyńskiego11. W  tej

Tragiczny shufiM bezmyślnej zabawy z  bronią
Syn zabił matkę

NOW Y SĄCZ. 27. 11. T rzynasto letn i M arkow icz podczas zabaw y w ym ierzył ł 
6-cio m ilim etrow ego flow eru nie w iedząc, że  jes t nabity, do m atki sw ei, przyczem  p o ­
ciągnął za  cyngieL Pad ł strzał. M atka M arkow icza trafiona w serce zm arła  natychm iast. 
Syn w raz z trojgiem  rodz eństw a został dzięki sw ojej nieostrożności osierocony.

Kamienice walą sIę wszędzie
- -  Potrzeby szkolnictw a. Siedm ioklaso­

wa szkoła w Szarkow szczyźnie jes t dosyć 
dobrze prow adzona i praw ie dostatecznie 
obsadzona przez nauczycieli —  ale lokalu 
odpow iedniego niem a; a mieści się w  kilku 
dom ach żydow skich, gdyż jedyny dom szkol­
ny (przedw ojenny) jes t tak  mały, że z tru ­
dem mieszczą się dw a oddziały. Rada gmin­
na plącąc suty czynsz żydkowi, w cale nie 
myśli o budow aniu sw ego odpow iedniego 
domu pod szkolę.

Rozpoczęta budow a szkółki pow szech­
nej w  Pialinikach jeszcze w roku 1927 w 
tym roku dopiero co dobiega pokrycie dachu. 
T a  erfergja zarządu gminy Szarkow skiej w 
tym w ypadku jest zadziw iająca.

W  kilku szkółkach naprzyklad w Rym- 
kach około 23 uczni katolików  wykład reli- 
gji dla katolików  w cale się nie odbyw a, 
gdyż nauczycielstw o praw osław ne niema 
praw a w ykładać (słusznie) a ksiądz nie do­
jeżdża. Jedyne w yjście —  obsadzenie szkól 
odległych od kościoła przez nauczycieli kato­
lików. C. A.

O statnio zdarzyło się to w W iedniu.
W IE D E Ń , 26 X I. PAT. D iiS  ran o  za w a liła  s ię  tutaj d w u p ię tro w a  k a m ie ­

nica , p o ło ż o n a  w  o b w o d z ie  IX.
Z a w a len ie  s ię  d om u  p o w s ia .o  z  te g o  p o w o d u , t e  w  lok a lu  sk lep o w y m , 

znajdującym  s ię  na  p a r terze , p od jęte  b y ły  p race  w  ce lu  je g o  r o z sz e r z e n ia . Na 
szc z ę śc ie  p e r so n e l sk lep o w y  o ra z  rob otn icy , zajęci p rzy  tych  p racach , z d o ła li  
s ię  w  czas u ra tow ać . C zy  znajdują s ię  ja k iek o lw iek  o so b y  pod  g ru zam i, n ie  m o  
tn a  b y ło  d otych czas s tw ie r d z ić .

Na m ie jsce  katastrofy z ja w ił się  p rezy d en t p o lic ji w ied eń sk ie j. O lb rzy m ie  
tłu m y  lu d n o śc i o b le g s ją  u lic ę , na  której z d a r z y ło  s ię  z a w a le n ie , tak, t e  k om u n i 
kacja tram w ajow a zo sta ła  w  te] o k o licy  p rzerw an a . S tr a t p ożarn a  p racu je  nad  
u su n ię c ie m  g r u z ó w .

7 0 - M  malarz, t r e n y  HindeDbarga. zamardsaraof.
BERLIN, 26 XI. PAT. W odosobnionej willi pod Berlinem zamordowany zosta ł 

artysta-malarz prof. Herbert Kurz—liczący 70 lat, krewny prezydenta Hindenburga. 
Mordu dokonano w ciągu niedzieli. Policja stwierdziła, t e  przeszukano całą w illę, 
zabierając liczne przedmioty, a prawdopodobnie i pieniądze.

Uiccie organizatora zbinrowei ucieczki więźniów
z domu karnego w  Grudziądzu

BYDGOSZCZ. 27.11. W  wyniku zarządzonej przez w ładze obław y aresztow ano  w 
Bydgoszczy niebezpiecznego bandy tę  i in icjatora m asow ej ucieczki z dom u karnego  w 
Grudziądzu W acław a Jastrzębskiego. P onad to  pochw ycono w  Golubiu drag iegozbiega wię 
ziennego Ciulkiewlcza.

Ulice kabulskie pełne są kontra­
stów Niewielkie „Fordy11 i auta cięża­
rowe wymijają ostrożnie długie kara­
wany wielbłądów, lekkie „bogi11 (in­
dyjskie powoziki na dwuch kołach) 
lawirują zręcznie między ciężkiemi wo­
zami afgańskich wieśniaków. Stroje 
europejskie mieszają się z tradycyjne- 
mi ubiorami orjentalnemi, elegancko 
ubrani panowie gestykulująi żywo z 
niechlujnymi kupcami prowincjalnymi.

Największe zainteresowanie budzą 
wśród nas kobiety. Po większej części 
chodzą one jeszcze z zasłoną na twa­
rzy,, omijając przytem z zasady ulice 
ożywione i dając pierwszeństwo bez­
ludnym zaułkom. Ale ,od czasu do cz’a- 
su spotkać można również na ulicach 
kabulskich panie, ubiane po europej­
sku, promieniujące w towarzystwie 
wytwornie wyglądających panów. Są 
to po większej części żony wysokich 
urzędników państwowych, oficerów i 
bogatych kupców kabulskich. Mają 
one na sobie modne okrycia, wykonane 
podług wzorów francuskich, krótkie 
sukienki, sięgające po kolana, a na gło­
wie mały, modny, kapelusik. Zamiast 
tradycyjnej „parandżi11, twarz ich 
przykrywa woalka, która z miesiąca na 
miesiąc staje się o parę centymetrów 
krótsza. Gdyby nie ottawa przed opi- 
nją publiczną11 wualki te zginęłyby już 
dawno z twarzyczek zalotnych Afga- 
nek. Zresztą walka o emancypację ko­
biet toczy się w Afganistanie już od 
szeregu. l’at. Na czele zwolenników rów 
nouprawnienia kobiet afgańskich stoi 
obecnie sam król Amanulah, który z 
całą stanowczością propaguje radykal­
ne hasła emancypantek kabulskich. Za 
poparciem króla doszło niedawno w 
Kabulu do założenia pierwszego gi­
mnazjum żeńskiego, co wywołało kom 
pletną panikę w kołach „mułłów11 af­
gańskich, usiłujących obecnie skłonić

staci, w jakiej proces ten jest przygoto­
wany, przypomina on ’aż nazbyt jaskra­
wię sztuczne inscenizacje sądowe.

Oskarżeni siedzą tymczasem w wię 
zieniu, żyjąc w warunkach b a rd 7o tru­
dnych. Dwuch z nich, a mianowicie 
inż. Puzanow i inż. Rogiński zmarło na­
wet w więzieniu, pierwszy na atak ser­
cowy, drugi na skutek ogólnego wy      _ w _ »»» ,
cieńczenia. Jaki los spotka pozostałych 1. .  |oskarżonych, trudno narazie prz 
dzieć, —  sądzić jednak należy, że 
„sprawiedliwość11 sowiecka już w cza­
sie najbliższym potrafi w sposób swo­
isty unieszkodliwić nieszczęśliwe ofia­
ry klasowych farfatyków moskiewskich.

Korespondent
A niem iecki, pierwszorzędna siła, s*uk aM  

Teoria Orerty do adm. „Słow a p o d H: zajęcia
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Z  Z A P O M N I A N E J  
P R Z E S Z Ł O Ś C I .

(P rześladow anie unitów  na W ileńsz­
czyźnie).

(D okończenie)

Skutkiem „apostołowania11 ciem­
nych i brutalnych przedstawicieli pra­
wosławia było stopniowe wyrzekanie 
się przez lud wszelkiej religji. Obcho­
dzono się wcale bez posług religijnych; 
unikano cerkwi, a jednocześnie zapo­
minano tego, czego nauczał Kościół. W  
1855, 20-1 generał guberrfator witeb­
ski, mohylewski i smoleński w rapor­
cie do cara Aleksandra II pisał: „więk­
sza część chłopów nietylko nie umie 
żadnego pacierza, lecz nawet na pyta­
nie, jakiej jest wiary, odpowiada: no­
wej, tłumacząc się z’aś dalej dodaje, 
dawniej byliśmy wiary polskiej, a te­
raz, zdaje się ruskiej11.

Unja kościelna na Litwie i Białej- 
rusi została jednak zlikwidowana.

Stało się to tylko wskutek zdrady, 
świetne zorganizowanej i wykonanej 
przez biskupa unickiego, późniejszego 
metropolitę prawosławnego Józefa Sie- 
maszkę, który dwóch swych przyjaciół 
uniwersyteckich Lużyńskiego i Zubkę 
mianował biskupami pod warunkiem

złożenia zobowiązań na piśmie o przej­
ściu na prawosławie na każde żądanie. 
Tego, czego nie dokonała przemoc, do­
konała zdrada zgóry. A że przemoc ro­
syjska była często bezradna, że szer­
sze masy unitów stawiały opór, dobrą 
ilustracją są dzieje Wilejki powia­
towej.

Powiaty Wilejski i Dziśnieński były 
najbardziej oporne i sprawiły niemało 
kłopotu władzom rosyjskim. Wilejka 
zobaczyła prawosławne duchowień­
stwo po powstaniu r. 1831. Wówczas 
rozlokowano w mieście Szliselburski 
pułk jegrów i założono maleńką drew­
nianą cerkiewkę. Popem pułkowym był 
niejaki Szymon Antonowicz, probo­
szczem cerkwi Ignacy Niemszewicz. 
Ten ostatni, nie mając właściwie para- 
fji, bo prawosławnych po za wojsko­
wymi urzędnikami wcale nie było, znaj­
dował się w ciężkich warunkach ma- 
terjalnych, co pobudzało go do przed­
siębiorczości. I oto kiedy paroch uni­
cki Szelepin umarł, napisał Niemsze­
wicz do prawosławnego arcybiskupa 
mińskiego Nikandra, iż unici, nie mając 
żadnego pasterźa, chętnie przyjmą pra­
wosławie. Arcybiskup Nikander dele­
gował niezwłocznie do Wilejki proto­
jereja Szymanowskiego a jednocześnie 
poprosił gubernatora o wydanie odpo­
wiednich poleceń sprawnikowi i horo- 
dniczemu.

Spńawa poszła gładko. Mieszkańcy 
Wilejki złożyli szereg podań jednako­
wo brzmiących i podpisanych li tylko 
krzyżykiem. Autentyczność tych setek 
krzyżyków poświadczył uprzejmy pop 
Niemszewicz. Podania te są bardzo cie­
kawe. Oto wzór: „Do najprzewieleb- 
niejszego Nikandra, arcybiskupa miń­
skiego et.c. mieszczan miasta Wilejki 
uniżone podanie. „Przekonawszy się o 
prawdzie, zbawienności i zaletach wia­
ry grecko-rosyjskiej, którą głosi nam 
protojerej mińskiego katedralnego so­
boru, Jakób Szymanowski, starszy du­
chowny Szliselburskiego pułku jegrów 
Szymon Antonowicz i wilejski pro­
boszcz Ignacy Niemszewicz, którą gor­
liwie, energicznie, rozsądnie, przeko­
nywująco, krótko i zbawiennie w paja 
w nas zawsze troskliwy o nasze dobro 
wilejski horodniczy pan Zan, syn Roma 
na Dziekoński, oraz sekretarz zawsze 
przychylnej tutejszej policji Piotr Pon- 
tus, oświadczamy nasze szczere ży­
czenie powrócić wraz z rodzinami na- 
szemi z cudzoziemskiego unickiego 
wyznania do miejscowej prawosławnej 
przodków naszych cerkwi11.... I tam 
dalej.

Gremjalne nawrócenie się miesz­
kańców Wilejki odbyło się w lutym 
1835 r. W  tymże miesiącu guberna­
tor miński wydał szereg rozporządzeń, 
ograniczających działalność parochów

unickich i zabraniających pod grozą 
kar udzielania posług prawosławnym. 
Ponieważ jednak wielu nowych pra­
wosławnych n’awet i nie przypuszcza­
ło, że ktoś usłużnie postawił krzyżyk 
przy ich nazwisku na wymownych po­
daniach, przeto odrazu powstał niesły­
chany zamęt. Zatarg trwał przez sze­
reg lat. Niemszewicz jednak pośpieszył 
zameldować, iż prawosławie przyjęli 
mieszkańcy Wilejki w ilości. 1056 
„dusz11 płci męskiej i 965 dusz żeńskiej 
Ale prawie jednocześnie napisał skargę 
właśnie na tę płeć żeńską, której przed­
stawicielki absolutnie nie uznają róż­
nic dogmatycznych i podczas odpu­
stów w Miadziolę ; Budsławiu zgodnie 
z dokon'anem ślubowaniem, przystę­
pują do komunji i spowiadają się u 
księży łacińskich. T a  zbrodnia spro­
wadziła wizytację protojereja Szyma­
nowskiego, który ustalił nowe prze­
stępstwa. Tak włościanie ze wsi Bd- 
cewicze— Szket i Gotówka nie chcą 
iść do spowiedzi do popa, paroch mia­
steczka Zanarocze Piekarski i Duchal- 
ter Sawicki podobno nawoływał chło­
pów do cofnięcia się i powrotu do Unji, 
chłop wilejski Alfer słyszał pono jak 
pewien paroch mówił włościaninowi ze 
wsi Zarzecze —  Żołtkowi, iż wszyst­
kich, którzy byli u spowiedzi w cerkwi, 
„będą wieszać11 i t. p.

Posypały się kary, więzienia, wy­

rzucania parochów z parafij. Poniew'aż 
jednak chaos nie ustawał bo lud nie wie 
dział za kogo jest uważany, przeto gu­
bernator miński zażądał ścisłych wy­
kazów nawróconych. Odpowiedziano 
mu krótko lecz dumnie, że w 
Wilejce i bliższych okolicach uni­
tów niema wcale, bo wszyscy dobro­
wolnie stali się prawosławnymi.

Było to w r. 1835 lecz po dwóch 
latach gubernator miński Dawydow 
pisał do arcybiskupa Nikandra w  ten 
sposób: „W edług posiadanych przeze 
mnie informacyj większa część parą- 
fjan byłej unickiej parafji wilejskiej, 
którzy w r. 1835 przeszli z unji na pra­
wosławie, nie bywają w cerkwi i nie 
chodzą do spowiedzi; znajdujący się 
zaś w okolicach księża uniccy nie do­
puszczają ich do spowiedzi ze wzglę­
du na wyraźny zakaz, otrzymany przez 
nich; w ten sposób parafjanie ci, po­
mimo wpajania zasad przez duchow­
nego grecko-rosyjskiego, pozostają bez 
spowiedzi i wszelkich chrześcijańskich 
.obrzędów11.

Stan taki trwał długie lata i po 
urzędowem zlikwidowaniu Unji...

W dziejach likwidacji Unji ta liczna 
walka unitów o p raw a wyznawania 
religji ojców, jest niemniej straszna od 
walki czynnej. Jeżeli zaś chodzi o 
gwałt nad duszą ludzką, jednakowy on 
jest, czy mu towarzyszy świst naha­

A

jów, czy cichy szelest urzędowych i 
listów, czy ludzie mają konać w wię- I 
zieniach, czy też osaczeni ze wszyst- J 
kich stron, szczuci jak dzikie zwierzę- j 
ta, nie mający znikąd ratunku, muszą 
kryć się ze swoją wiarą; chrześcijanie 
uczą się nienawidzieć chrześcijan, za-, 
bijając w swem sercu miłość i zatru­
wając ducha!...

I dlatego, jeżeli kiedykolwiek bę­
dziemy mówić o prześladowaniach 
unitów w Polsce, musimy wspomnieć i 
o tych walkach, które w literaturze 
polskiej nie znalazły dotychczas od- 
zwierciadlenia, o których pamięć już 
prawie zaginęła, o których mówią tyl­
ko pożółkłe karty urzędowych aktów, 
przechowywanych w archiwach.

Jeżeli zaś te akty kiedy przemówią 
głośno, tragiczne zaś przeżycm unitów 
na północno-wschodnich ziemiach Rze- ł 
czypospolitej staną się nam znane i 
bliskie przynajmniej fak, jak bliskie i 
znane są przeżycia Chełmszczyzny 
wówczas nietylko potrafimy ocenić i 
głębiej szanować każdy skrawek na­
szej ziemi od wieków całych będącej 
areną zażartych walk, 'ale zrozumiemy 
dobrze czem jest ta nasza cicha, rze­
wna kraina d 'a  Polski całej, dla kultu­
ry europejskiej, zachodniej.

Walerjain Charkiewicz.
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Wywóz z  Polshi masła w rohu 1Z97 i 19ZL.
Wywóz artykułów rolnych pocho­

dzenia zwierzęcego ma doniosłe zna­
czenie dla drobnego rclnika ze 
względu na charakter hodowlany tych 
gospodarstw. Mówiąc o wywozie, a 
więc o  handlu zagranicznym, trzeba 
wspomnieć o jego najsłabszej stronie 
— organizacji. Jakie ma znaczenie 
organizacja w handlu, ilustruje załą­
czona tablica wywozu jaj i masła za­
granicę: (cyfry oznaczają tony)

ro k  s ty - lu ty  m a- kw ie- maj czer-
czeń rzec  cień wiec

1927 376 319 307 264 420 1001
1928 681 644 688 682 735 1309

lipiec s ie r-  w rze- paźdz. lis to - gru-
1927 pień sień pad dzień

1928 1249 788 787 787 585 483
1969 — — -  —

gdzie widzimy, te wywóż masła w 
roku bieżącym na okres siedmiomie- 
sięczny w poszczególnych miesiącach 
w  stosunku do zeszłorocznego wy­
wozu w tym samym czasokresie 
wzrósł prawie w dwójnasób, dzięki 
umiejętnemu ujęciu produkcji om a­
wianego artykułu przez spółdzielnie 
mleczarskie. Wyrób bowiem masła 
domowym sposobem nie odpowiada 
warunkom rynku zagranicznego, a 
tylko może zasilać potrzeby wewnętrz­
ne kraju. Ilość więc wywozowego 
m asła zależna jest w tym wypadku 
w dużej mierze od sprężystości sp ó ł­
dzielni. Im więc lepszy będzie do­
brany personel fachowy w mleczar­
niach, tern produkcja będzie lepsza, 
i w ten sposób zdobędziemy zaufanie 
sfer kupieckich zagranicznych. Jak wi­
dać z wywozu masła w roku bieżą­
cym spółdzielnie nasze wywiązały się 
poniekąd ze swego zadania, a to 
trzeba zawdzięczać już szkołom  mle­
czarskim jaK w Liskowie i Rzeszo­
wie, które dały zastępy młodych 
instruktorów. Trzebaby zwrócić uwa­
gę jeszcze na ilość mleczarń w 
Polsce: obecnie posiadamy przeszło 
800, w porównaniu n. p. do roku 
1925 wzrosła ilość dwukrotnie, Przy­
glądając się jeszcze tablicy wywozu 
masła tak w roku bieżącym jak i w 
roku ubiegłym np w miesiącu marcu 
i lipcu, zauważymy nieproporcjonalną 
różnicę w wywozie i tak w miesiącu 
lipcu w trójnasób prawie wywieźliśmy 
m asła jak w marcu. T o należy tłu­
maczyć tern, że u nas hodowla bydła 
w gospodarstwach mniejszych jest 
jeszcze srabo postawiona.

W odniesieniu do województw 
północno-wschodnich, a więc Wileń­
skiego i Nowogródzkiego, zauważyć 
się daje w ostatnich dwu latach 
wprost żywiołowy wzrost ruchu spół- 
dziełczo-mleczarskiego, tak wśród 
większe, jak mniejszej własności.

Niestety przewidywać należy, że

skutkiem klęski nieurodza'u, której 
ogrom nie jest przez społeczeństwo 
na'eżycie doceniany, siłą rzeczy musi 
nastąpić poważne załamanie, tembar- 
dziej niebezpieczne, że rzucić może 
rozwój spółdzielczy o kilka lat wstecz. 
Mam tu na myśli katastrofalny brak 
paszy, który łącznie z brakiem środ­
ków nabywczych zmusza rolnika do 
wyrzucania na rynek nietylko „chu- 
dzizny", ale i sztuk hodowlanych. 
Bank Rolny, który tak zwanemi kre­
dytami hodowlanemi mógłby ponie­
kąd uratować sytuację, z przyczyn 
niezrozumiałych dotąd ociąga się z 
wyraźnem postawieniem kwestji, 
karmiąc obietnicami, a jednocześnie 
operując konferencjami, których aktu­
alność zdawałoby się jest zupełnie 
przebrzmiała.

H - s k i .

INFORMACJE.
WAŻNE DLA PODATNIKÓW.

D otychczasow a praktyka w ykazaia, że 
znajom ość przepisów , podatkow ych, ograni­
czając się do ustaw  i do rozporządzeń w y­
konaw czych, ogłaszanych w „Dzienniku U- 
staw ", jest dla płatnika zupełnie niew ystar­
czającą w obec w ydanych dotychczas przesz­
ło 300 okólników M inisterstw a Skarbu i oko­
ło 200 zasadniczych w yroków  N ajw yższego 
T rybunału  A dm inistracyjnego.

O grom nem  utrudnieniem  w tej dzieazinfe 
jest tajem niczość okółniKow, o których trze­
ba specjalnie dow iadyw ać się, aby je poznać. 
Ale naw et posiadając te okólniki, trudno jest 
w szystkie zachow yw ać stale w pamięci. Tym  
czasem bezprzecznym  faktem  jest, że znajo­
mość okólników i w yroków  stanow i zasadni­
czy w arunek praw idłow ego orjentow ania się 
w  stosow aniu praw a przez adm inistrację po­
datkow ą.

Żeby znaleźć w yjście z tej sytuacji i u- 
przystępnić sferom gospodarczym, zw łaszcza 
zaś organzacjom  znajom ość stosow anego 
przez w ładze praw a skarbow ego, S tow arzy­
szenie Kupców Polskich zebrało i zmodyfi­
kowało w szystkie okólniki M inisterstw a Skar­
bu oraz w yroki N ajw yższego T rybunału  Ad­
m inistracyjnego w spraw ach dotyczących 2 
najw ażniejszych podatków : dochodow ego i
przem ysłow ego (św iadectw a przem ysłow e i 
podatek obro tow y). W  pracy trw ającej dłuż­
szy okres czasu uw zględniono w szystkie w y­
jaśnienia M inisterstw a Skarbu, poczynając od 
r. 1922 i w yroki N.T.A. od r. 1924 aż do dnia 
1 października 1928 r.

Zebrany m aterjal został w ydrukow any w 
formie książki w ydanej nakładem  Stow  Kup­
ców  Polskich jako „Z biór okólników i w yro­
ków podatkow ych". Książka ta  jest już do 
nabycia.

„Zbiór okólników i w yroków  podatko­
w ych" zaw iera 208 stron form atu ósem ki; ce­
na księgarska 6 zł.

KRONIKA MIEJSCOWA.
—  Ceny w Wilnie z dnia 27 listopada rb.

Ceny za 100 kg. w  tranzakcjach w agono­
wych franco st. W ilno: żyto 39 zł., ow ies 
zbierany 30 - 32, młynkowany 35, jęczmień 
brow arow y 36, na kaszę 30 - 32, o tręby pszen 
ne 30, żytnie 27 - 28, makuchy lniane 50 - 
51. T endencja spokojna. Dowóz dostateczny.
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* ™ URZĘDOWA.
—  Audjencje u  p. W ojew ody. W  dniu 

w czorajszym  p. W ojew oda przyjął na audjen 
Cjt następujące osoby:

lnspektora genc-a.nego służby zdrow ia 
dr. Hryszkiewicza, delegata M inisterstw a R. 
Publ. inż. Łapińskiego, przybyłego w spra­
w ach  Pow szechnej W ystaw y Krajowej w 
Poznaniu, przedstaw icieli kom itetu zjazdu 
delegatów  zw. strzeleckiego Rzeczypospoli­
tej pp. dr. M adeyskiego z W arszaw y i Kar­
czm arczyka, którzy prosili W ojew odę o wzię 
cie udziału w  zjeździe który odbędzie się 8 
i 9 grudnia rb. w  W arszaw ie.

—  M arszalek Piłsuuski nadesłał podzię­
kow ania z a  zyczenia. Na ręce p. W ojew ody 
Raczkiew icza nadeszło pism o mieszczące w 
sobie podziękow ania p. M arszałka Piłsudskie 
go za życzenia nadesłane z okazji lO łecia 
w skrzeszenia niepodległości Rzeczypospoli­
tej. Pan  M arszałek prosił p. W ojew odę o prze 
słanie w jego imieniu podziękow ań w szyst­
kim organizacjom , które przyłączyły się do 
życzeń w ysłanych przez p. W ojew odę. _

—  C zasow y s ta ro s ta  m ołodeczański. Z 
dniem  27 bm. R adca w ojew ódzki p. W itold 
Żoraw ski objął czasow o pełnienie obow ią­
zków  starosty  w  Mołodecznie.

— Zm iana n a  stanow isku zastępcy s ,a  o 
sty  g rodzkiego w  W ilnie. Z dniem 2 grudnia 
rb. dotychczasow y zastępca starosty  grodz­
kiego w  Wilnie p. Bohdan Aleksandrowicz 
obejm uje stanow isko In sp ek to ra  Związków  
Komunalnych w Urzędzie W ojew ódzkim  w 
Wilnie.

Stanow isko zastępcy starosty  obejmie do­
tychczasow y referent adm inistracyjno - kar­
ny tegoż starostw a p. Antoni Dworzecki - 
Bohdanow icz.

— K om endant m iasta nadkom . Izydor- 
czyk przybył do W ilna. W dniu w czorajszym  
przybył do W ilna i objąi urzędow anie no- 
w om ianow any kom endant policji m. W ilna 
nadkom isarz Izydorczyk. Nowy kom endant 
P .P  zam eldował się p. W ojew odzie w obec­
ności kom endanta w ojew ódzkiego insp. P ra- 
szałsw icza.

—  Red. Czesław  Jankow ski p tezes Syn­
dykatu Dziennikarzy W ileńskich i wice pre­
zes Związku Syndykatów  Dziennikarzy 
Polskich prz'ebywa obecnie ciężką ku­
rację połączoną z zabiegam i chirurgicznemi 
w klinicie znakomicie prow adzonej przez T o­
w arzystw o pielęgnowania chorych pod w e­
zwaniem św . Józefa. C zuw ają nad pacjentem  
tak bliskim redakcji „Słow a" z niestrudzoną 
pieczołow itością naczelny lekarz m. W ilna 
dr. Minkiewicz, prof. a r  Januszkiew icz i św ie 
tny chirurg prof. dr. M ichejda. Jak długo po­
trw ać może kuracja przew idzieć narazie tru ­
dno; tow arzyszą jej najserdeczniejsze życze­
nia tak licznych przyjaciół naszego czczi- 
godnego kolegi.

MIEJSKA.

—  Z posiedzenia K om itetu rozbudow y 
m. W ilna. 1 la posiedzeniu Komitetu rozbu­
dow y m. W ilna, odbytem  w dniu 26 listo­
pada przyznano kilka pożyczek na ogólną su­
mę 34.000 zł. Pozatem  zostało poruszono 
kilka kw estyj dla w yjaśnienia których w y­
jeżdża dziś do W arszaw y prezes kom itetu 
p. W. Czyż.

—  (o ) W  spraw ie budżetu m iejskiego na 
rok 1929 - 30. W  dniu w czorajszym  Magi­
s tra t przystąpił do ułożenia budżetu m Wil­
na na rok 1929 - 30. P ierw szą pracą  w tym 
kierunku jest ustalenie etatów  pracow ników  
miejskich. Spraw ie tej będzie pośw ięcono 
kiłka posiedzeń.

—  (o) Posiedzenie miejskiej Komisji O- 
grodow ej. W e czw artek dnia 29 listopada 
odbędzie ste posiedzenie miejskiej Komisji 
ogrodow ej Na porządku dziennym  rozpa­
trzenie projektu prelim inarza budżetow ego 
działu ogrodów  m iejskich._

—  (b ) Nowy naczelnik w ydziału zd ro ­
wia. Jak się dow iadujem y naczelnikiem w oje­
w ódzkiego wydziału zdrow ia zostanie p. dr. 
Budziński —  asysten t USB.

—  (b) M agistrat a  o rg an izac je . żydow ­
skie. O rganizacja żydow skie w Wilnie, w y­
stały do M agistratu pismo, ośw iadczając, 
iż nie zgadzają się na zam ianow anie dra 
Szerm ana lekarzem szkolnym w szkołach ży­
dow skich. W  odpow iedzi na to  oświadczenie, 
M agistrat wyjaśnił iż prośba organizacyj ży­
dowskich nie będzie w f|tej spraw ie wzięta 
pod uw agę.

—  Nowy podatek  ustala gm ina żydow ska 
Zarząd gminy żydowskiej w  Wilnie postano­
wi! w yznaczyć podatek w  w ysokości od 24 - 
600 zł. rocznie na pokrycie niedoborów  jakie 
miała dotychczas Podatek ten obejm ujący 
w szystkich żydów  przyniesie gminie ponad 
400.000 zł. co pozwoli jej na racjonalne pro­
wadzenie.

—  Choroby zakaźne w  Wilnie. W edług 
danych wydziału zdrow ia M agistratu, w  ubie­
głym aygodniu zachorow ało w Wilnie na ty ­
fus brzuszny 5 (zm arło 2), nieokreślony 2, 
płonicę 12, błonicę 6 (1 zm .), ospę w ietrz­
ną 6, krztusiec 11, różę 1, grypę 4, gorącz­
kę połogow ą 1, gruźlicę 12 i jaglicę 7 osób.

SAMORZĄDOWA.
— Spis ogierów  w yznaczonych przez D e­

po t na w ojew ództw o W ileńskie. Na posie­
dzeniu Komitetu rozdzielczego jakie odbyło 
się w  dniu 15 bm. w yznaczone zostały na 
w iosenny okres kopulacyjny na woj. W ileń­
skie następujące ogiery stajni janow skiej: 
pow. Dziśnieński —  maj. Horodziec —  Łu- 
żki —  „Effendli I pół krwi (II ga t.) i M aesto- 
so Futo lipicaner (I k a t) , maj. Ozierce — 
W anderbursch (pół krwi II k .), Halmund, 
(półkrw i III k.) i Dahomej (półkrw i arab  III 
kat.), maj. Parafianow o —  Łow czy i M ar­
kiz (obydw a półkrwi II k .), Farys (półkr 
II k .).

Pow iat Oszm iański: maj. Bienica —  Pe- 
regrin (półkrw i III k.) Wiliam (szw ed. I k ), 
maj. Holszany —  Kalif (półkr. Hlk.) i Bark 
(szw ed. I k.), maj. Nowosiołki —  W right 

pełn. krwi I1 kat.) i Alsing (szw . I).
Pow  P ostaw ski: maj. Duniłowicze —  Hu­

bert (półkrw i III k.), H ast (szw ed. 1 k.) Po­
w iat Św ięciański: maj. Cerkliszki —  Gospo- 
dar (półkr. III k.) Ryling (szw ed. i k .), maj. 
O lszew  —  Cynik (półkr. III k.) i A m uratto 
(półkr. arab  I).

Pow iat W ileńsko - T rocki: maj. Lubań—  
Shagya X (półkr. arab II), Rustan (szw ed I) 
maj. Serw ecz —  T hagya XII (półkrw i arab 
I), T o r (szw ed I k .), maj. Rzesza —  Labra­
dor (pełn. III k .), Sheraky (półk. arab HF), 
M inar (szw ed I k.), maj. Szumsk —  Seladin 
(półk. III) i N ecksta Blacken (szw ed I k.)

—  Konferencja zw iązków  zaw odow ych. 
Dn. 25 bm. przy ul. Kijowskiej 19 odbyła 
się okręgow a konferencja zw iązków  zaw o­
dow ych klasowych Ziemi W ileńskiej. Na kon­
ferencji brali udział 95 delegatów  związków 
zaw odow ych.

G rupa niezależnych socjalistów  w skła­
dzie pp. Berdnarow icza, M aszczyka, bujki 
i Kaca usiłowała rozbić konferencję. W obec 
pow yższego konferencja uchwaliła usunąć z 
sali p. Berdnarow icza.

P. B erdnarow icz ośw iadczył ,fż związek 
zaw odow y pracow ników  Kasy Chorych któ­
ry obecnie reprezentuje, w ystępuje te  składu 
O kręgowej Komisji zw. zaw odow ych i opu­
ścił konferencję. W raz z Berdnarow iczem  
wyszli Bujko, M aszczyk i Kac.

N astępnie prezes O kręgowej komisji S tą- 
tew sk i odczytał spraw ozdanie z działalnoś­
ci komisji za rok ubiegły, które zostało je­
dnomyślnie przyjęto.

Pos. Pław ski i Zdanow ski wygłosili refe­
ra t na tem at „Chwila bieżąca".

W końcu dokonano w yborów  O kręgo­
wej Komisji W ybrani: Stążew ski, pos. Pła­
wski, Żejmo, Bortnicki, Kuran, Aronowicz 
(B und), W alukiewicz, Judycki, Godwod, Ho- 
rlica, Małek i W łasik.

KOMUNIKATY
—  K oncert na gw iazdkę dla żołnierzy.—

odbędzie się —  przypom inam y —  dzisiaj we 
środę 28 bm. o godz. 20 w  sali Kasyna Ofi­
cerskiego M ickiewicza i3. „Rodzina W ojsko­
w a", która urządza koncert, zapewniła sooie 
um yślny przyjazd na ten w ieczór do W ilna 
znakomitej śpiewaczki opery w arszaw skiej 
pani Adeliny Czapskiej. Już sam  w ystęp  go­
ścia w arszaw skiego nadto w spółudział wielce 
u talentow anej poetki naszej p. W andy Nie- 
działkowskiej -D obaczew skiej i doskonałego 
pianisty p. W ładysław a Trockiego, spraw ią 
niewątpliwie, ż publiczność nasza pośpieszy 
tłumnie na konctert —  nie mówiąc o tak  po­
pularnym  celu, jak G w iazdka dla żołnierza. 
Z koncertu podążym y na zabaw ę dla funkcjo­
nariuszy policji Państw ow ej w sali kolejow - 
ców na ul. D ąbrow skiego.

—  D zisiejsze zebranie u  Techników  zo­
stało  odw ołane. Proszeni jesteśm y o podanie 
do ogólntj wiadomości, że zapow iedziane na 
dziś zwykłe środow e zebranłe tow arzyskie 
u T echników  nie odbędzie się.

—  Z abaw a dla funkcjonarjuszów  Policji 
Państw ow ej- i ich rodzin z okazji T ygodnia 
Policyjnego Domu Zdrowia, odbędzie się dzi­
siaj w  środę, 28 listopada w  sali klubu Kole- 
jow ców  przy ul. D ąbrow skiego Nr. 5 o godz. 
9 wiecz. Z abaw ę urządza Komitet obyw atel­
ski z kom endantem  placu pułk. Giżyckim i 
prezesem  Uniechowskim na czele. W stęp bez 
płatny. Komitet rozesłał szereg zaproszeń ta ­
kże do wielu osób z poza obrębu Policji. 
Udział ich w tej zabaw ie k tórą inauguruje 
T ydzień Policyjny, będzie w yrazem  należne­
go uznania dla naszych przyjaciół i opieku­
nów. Strój w izytow y.

—  (b ) Z jazd T -w a Szkoły Białoruskiej 
W dniach 9 i 10 grudnia rb. odbędzie się od- 
aaw na zapow iedziany zjazd T -w a szkoły 
białoruskiej Na zjeździe tym w myśl ośw iad­
czenia danego sw ego czasu przez władze, 
m ają być przeprow adzone w ybory now ego 
zarządu T -w a. Pozatem  na zjeździe tym  o- 
m aw iane będą spraw y organizacyjne. Po 
zjeździe delegaci udadzą się na zwiedzenie 
muzeum im. J. Łuckiewicza

—  Z arząd W ileńskiego Kom itetu W o 
jew ódzkiego L.O.P.P. podaje do w iadom o­
ści, że zgodnie z a t. 20 8 2. S tatu tu  L.O.P.P. 
i uchw alą Rady Glówrtej z dnia 25-1! 1927 
roku, dnia 9 grudnia 1928 roku o godzinie
11 (jedenaste j) w  lokalu Spółdziel­
czego Banku dla Handlu i Rzemiosł w Wilnie 
przy ul. M ickiewicza 7 oaoędzie się p rogra­
mowo, budżetow e ogólne zgrom adzenie Ko­
m itetu z następującym  porządkiem  dziennym :

1) Zagajenie. 2) W ybór prezydjum 
zgrom adzenia. 3) P rogram  działalności i 
budżet Komitetu W oj. na rok 1929. 4) P ro­
gram  działalności Komitetów Pow iatow ych 
L.O.P.P. na rok 1929. 5) w olne wnioski.

ZEBRANIA I ODCZYTv
—  W ileńskie T ow arzystw o Rybackie

podaje do w iadom ości członków T -w a oraz 
sym patyków , że doroczne w alne zebranie 
W ileńskiego T ow arzystw a R ybackiego odbę­
dzie się w  dniu 9 grudnia r. b. o godzinie
12 w malej sali konferencyjnej U rzędu W o­
jew ódzkiego w Wilnie, na które o jaknajlicz- 
niejsze przybycie uprzejmie prosi zarząd 
T ow arzystw a. W razie nie zebrania się w y­
m aganego sta tu tow o  quorum , następne te -  
branie odbędzie się tegoż dnia o godz. 2-e; 
i będzie praw om ocne niezależnie od ilości 
przybyłych członków.

Z arząd  W ileńskiego T -w a Rybackiego.
TEA TR i MUZYKA.

—  R eduta na Pohulance. Dziś tea tr zam­
knięty z pow odu pełnej próby poem atu Jul­
iusza Słow ackiego —  „K ordjan". Postać ty ­
tułow ą kreuje J. O sterw a. W  przedstaw ieniu 
bterze udział cały Zespół Reduty.

Nowe stylow e ubiory —  w ykonano w 
pracow niach Reduty.

P rem jera j.utro,' dnia 29 bm. Bilety na pier 
w sze przedstaw ienie wcześniej do nabycia w 
„O rbisie" od godz. 9-ej do 16-ej i od 17tej 
do 21-ej w  cukierni C zerw onego Śztralla.

Czysty dochód z pierw szego przedstaw ie­
nia przeznaczony na rzecz „T ygodnia Poli­
cyjnego Domu Zdrowia dla walki z gruźlicą".

—  A rtur Rubinsztejn w  Wilnie. W  pią­
tek 30 bm. o godz. 8 wiecz w  T eatrze Reduta 
na Pohulance odbędzie się jedyny w ystęp  
pianisty A rtura Rubinsztejna który ostatnio 
zyskał kolosalne pow odzenie na koncertach 
w Londynie, Paryżu i W arszaw ie. Bilety do 
nabycia w biurze O rbis od 10 rano poctem  w 
dniu koncertu przy Kasie T eatru.

—  T ea tr Polski (sa la  „L utn ia") „Co on 
robi w  nocy", jedna z najzabaw niejszych 
fars bieżącego repertuaru, ciesząca się 
wciąż w zrastającem  powodzeniem, grana 
będzie dziś i jutro (po raz ostatn i). Ceny 
miejsc od 50 gr. do 3 zł. 50 gr.

O buw ie męskie!
Wielki wybór.

ŚNIEGOWCE!
Ceny konkurencyjne.

Jon (DoUulsbi I S  ko
W I E L K A  9, tel. 182. - 4

Ś

KONSTANT* OBOLEWICZ
u r z ę d n ik  U n iw e rs y te tu  S te f a n a  B a to re g o  

zm arł dn. 26. XI — 1928 ro k u  w w ieku la t 30.
E k sp o rtac ja  zw łok ze szpitala św . Jak ó b a  do K aplicy na cm en tarz  

R ossa nastąp i we czw artek  dn. 29 b. m. o g. 8.30 ran o  i po  nabożeństw ie 
pogrzeb na tym że cm entarzu .

Związek Urzędników U. S. B.

Komunistyczna Farfja Zach. Bia> przed sądem w Nowogródhu

NOW OGRÓDEK 27. 11. W  dniu dzisiej­
szym rozpoczął się proces organizacji kom u­
nistycznej, która działała na terenie powia­
tów  B aranow ickiego i N owogródzkiego. Na 
ławie oskarżonych zasiedli: poseł S tagano- 
wicz A leksander z listy Nr. 39, w ydany sw e­
go czasu sądom  przez Sejm, Andrejk Ana­
stazy, Kondraciuk A nastazy, Malec Antoni, 
M ichałewska W anda, Żurko W łodzimierz, 
Oleszkiewicz A nastazy, Romaniuk Jan, Hryc 
W łodzimierz, Malec Jan, T u r Bazyli, M arylo 
Antoni, Chw aśko Paw eł, Lustacz Eustachy, 
Czużoziemiec W łodzimierz, Luszacz Jan, Du- 
darew icz Jan, Nikipierowicz A leksander i 
Stefan, Uećko Jan, Malec Antoni ll-gi.

Skład sądu: przew odniczący sędzia Mur­
za -  Murzicz, sędzia Paw luć i sędzia Karpo­
wicz. O skarża prokurator Chodecki. O skar­
żonych bronią mec. Honigwill, Śmiarowski, 
Świryd, Gum ener, Aleksiuk i Budachowski. 
W szyscy oskarżeni odpow iadał' z więzienia.

CO MÓWI AKT OSKARŻENIA?

Po otw arciu przew odu sądow ego odczy­
tano ak t oskarżenia, z którego w ynika, iż 
na terenie pow iatów  woj. N ow ogródzkiego 
istniała w latach 1927 - 28 organizacja ko­
m unistyczna, działalność któtej uw idaczniała 
się w wystąpieniach nazew nątrz w oostaci 
w ieców, kolportow ania odezw  kom unistycz­
nych, w yw ieszania czerw onych sztandarów  z 
napisam i o treści an typaństw ow ej, agitacji 
w yw rotow ej i urządzania dem onstracyj ko­
munistycznych. Działalność organizacji szcze 
golnie w zm ogła się w okresie w yborów  do 
sejm u i tenatu . Poszczególni członkowie par 
tji urządzali konferencje, na których om a­
wiane były spraw y party jne jak rów nież środ 
ki, którym i należy popierać na tym  terenie 
zam askow aną listę kom unistyczną Nr. 39. 
S tw ierdzono również, że poszczególni człon­
kowie organizacji posiadali broń palną oraz 
przyrządy do odbijania odezw. Z chwili przy 
stąpienia do likwidacji organizacji w  czasie 
rew izji znaleziono obfity m aterjał Kompromi­
tujący w postaci broni, broszur, notatek, o- 
kreślających w ydatki partyjne, odezw , sza- 
pirografów , powielaczy, spraw ozdań z posie- 
azeń i referatów .

NICI WIODĄCE DO WARSZAWY. —  PPS  
FFNANSUJE KOMUNISTÓW.

Nici zaprow adziły również do W arszaw y, 
gdzie aresztow ano N estora Awdziejuka, jak 
się okazało; członka centralnego komitetu 
KPZB, u k tórego znaleziono notatki. Po od­
szyfrowaniu ich stw ierdzono, że KPZB na te­
renie pow N ow ogródzkiego posiadała sw e 
składy broni jak rów nież że kom itet w yko­
naw czy PPS finansuje listę 39 i że na wszel­
ki w ypadek miano w ystąpić z 3 listami, gdy­
by jedna lub dwie zostały unL w ażnone: z 
listy Nr. 13 pod tytułem  „Jedność robotniczo- 
chłopska", z listą Nr. 38 z b. posłami biało­
ruskiej H rom ady Taraszkiew iczem  i Miotłą 
na czele i z listą Nr. 39 z Ał. S taganow iczem  
na czele. Dalej stw ierdzono również, że Ant. 
Malec z polecenia partji miał prow adzić ewi­
dencję i grom adzić broń.

—  „Powrót do grzechu". N ajnow sza ko- 
m edja św ietnego kom ediopisarza St. Kie- 
arzyńskiego „P ow ró t do grzechu", którą 
w arszaw ski T ea tr Maiy grał przeszło sto 
razy z rzędu grana będzie po raz pierw ­
szy w piątek najbliższy. St. R iedrzyński bę­
dąc obecnie w najw iększym  rozw oju sw e­
go niepospolitego talentu, jes t ulubionym i 
n"jbardziej m odnym  pisarzem , to  też w 
W arszaw ie pojaw ienie się na repertuarze 
jego nowej sztuki jest w prost sensacją  dnia. 
Oeny miejsc od 50 gr. do 3 zł. 50 gr.

—  Przedstawienie nocne. W  sobotę, o 
godz. 11-ej w nocy T ea tr  Polski daje spe­
cjalne w idow isko składane p. t. „Potrafim y i 
my", na dochód tygodnia policjanta walki 
z gruźlicą. Będzie to  w idow isko niezwykle 
w esołe, złożone z jednoaktów ek, Diosrenek, 
m onologów oraz tańców  plastycznych w 
w ykonaniu p. L. W inogradzkiej-G regor. W 
widow isku bierze udział caty zespół T ea fru 
Polskiego. Hasło sam ow ystarczalności obrał 
sobie T ea tr Polski na to  nocne przedstaw ie­
nie, w ychodząc ' z zalożtenia, że i bez Kru­
kowskich i Hanuszów, a posługując się ze- 
spoiem miejscowym , potrafi dać rzetelnie

wesołe w idow isko rew jow e. Stąd tytuł 
„Potrafim y i m y“.

—  Drugi jjożegnalny koncert S. Benoni 
w Teatrze Polskim. W obec wielkiego po­
w odzenia koncertu pożegnalnego Sergjusza 
Benoni, na propozycję kierow nictw a T eatru  
Polskiego, oraz żądanie 'licznych  wielbicieli 
jego tał ntu, p. Benoni zgodził się po po­
wrocie z prowincji, w ystąpić na poranku 
2 grudnia w sali T eatru  Polskiego, z drugim 
pożegnalnym  koncertem , nieodwołalnie o sta t­
nim przed w yjazdem  artysty  zagranicę.

—  Komitet Domu św. Antoniego urzą­
dza w e czw artek 29 b. m. w lokalu Klubu 
Szlacneckiego (M ickiewicza 19) tradycyjne 
„A ndrzejki" z niespodziankam i. Początek o 
godz. 9 wieczorem. Bilety do nabycia u pań 
gospodyń.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Sprawcy napadu rabunkowego pod 

Turgielami ujęci. W  dniu w czorajszym  poda­
waliśmy, że przed dw om a dniami na przejeż 
dzającego traktem  z Rudomin do Turgiel, 
Stanisław a Dubko napadło dw óch uzbrojo­
nych bandytów . Łupem  ich stało się 50 bu­
telek wódki, ubranie oraz drobiazgi. Energi­
cznie prow adzone przez kom. D ubowskiego 
śledztw o przyczyniło się do ujaw nienia i are­
sztow ania spraw ców  napadu. Są to  miesz­
kańcy wsi Łopatów szczyzna gm. rudom iń- 
skiej Bronisław  i Jan Zdanowicze. Grozi im 
sąd doraźny.

— T rz e b a  zem d le ć  n a  u licy , a b y  być 
p rz y ję ty m  d o  s z p i ta la .  D nia 23-go lis to ­
pada o k o ło  dom u Nr 41 przy 'u l .  Z aw al- 
nej, znateziono urzędn ika  poczty  W ilno I 
S tanisław a M ontw iłła (M arcow a 22). Na 
m iejsce w ypadku w ezw ano pogotow ie, k tó ­
re ao staw iło  cho iego  do szp ita la  żydow ­
skiego.

U sta lono , iż M ontw iłł m iał sk ierow a­
nie przychodni urzędniczej do szpitala św. 
Jak ó b a  i k a rtk ę  d -ra  Zaw adzkiego, iż nie 
m oże być przyjęty  z pow odu b raku  m iejsc 
w klinice neurolog icznej. N astępnie M on­
tw iłł udał się do  szp ita la  żydow skiego, lecz 
rów n ież  nie był przyjęty . C hodząc od szp i­
ta la  do szpitala, M ontw ił s trac ił p rzytom ­
ność."

{Telefonem od korespondenta „Słowa")
MICHAŁEWSKA, CZYLI „SZURKA".

Dalsze nici doprow adziły do W. Micha­
lewskiej, działającej pod pseudonim em  „Szur- 
ki“, u której również znaleziono m aterjał wy 
soce obciążający. U stalono że organizacja ist­
niejąca na terenie w ojew ództw  W ileńskiego, 
B iałostockiego i N ow ogródzkiego wyłoniła 
wojew ódzki kom itet okręgow y w B aranow i­
czach, którego sekretarzem  była „Szurka". 
S taganow icz pełni! w  nim funkcję skarbni­
ka. Pozostali o skarten i należeli bądź do po­
szczególnych rejonów , bądź do jaczejek, zaj­
mując przew ażnie kierownicze stanow isko.

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd p rte -  
stuchał poszczególnych oskarżonych, z 
których 6 przyznało ^ię, lecz jedynie do na­
leżenia do partji komunistycznej, natom iast 
do winy się nie przyznają.

115 Świadków.
Sąd po zaprzysiężeniu św iadków  w ogól­

nej liczbie 115 osób zarządził przesłuchanie 
ich. Św iadkow ie całkowicie podtwierdzili 
tezy oskarżenia. Ze strony obrony zeznaw ał 
św iadek s taro sta  now ogródzki Hryniewski, 
który na pytanie, co może powiedzieć o po­
śle S taganow iczu, ośw iadczył że zna go jako 
bardzo dobrego rolnika i czynnego działacza 
na polu popierania w ytw órczości rolniczej. 
N astępnie oświadczył, iż listę Nr. 39 uw ażał 
za zam askow aną listę kom unistyczną. Na py­
tanie jednego z obrońców , za kogo uw aża 
posła D w orczanina oświadczył, że uw aża za 
działacza kom unistycznego, co zaś do innych 
oskarżonych, to  stw ierdza, że zna ich tylko, 
jako członków rad gminnych, zaś indyw idu­
alnej w artości określić nie może.

Po zeznaniach jeszcze kilku św iadków , 
sąd rozpraw ę odroczył do ju tra  godz. 10-ej

l PRZECHADZEK O B M M
NIEWZRUSZENI...

je s t taki zw yczaj elem entarny, w łaści­
wy w szystkim  ludom i narodom  na kuli ziem­
skiej od Anglików począw szy do m ieszkań­
ców Ziemi Ognistej włącznie, że w w ypad­
kach niezwykłych, gdy : ię zanosi naprzy- 
klad na jakąś uroczystość tak dobrze ogól­
nonarodow ą jak chociażby bylko familijną, 
wszyscy ludzie, związani z tą  u ro czy s to śc i, 
pragnąc godnie spotkać solenną chwilę, czy­
nią pierwsze przygotow ania. P rzygotow ania 
te polegają na uprzątnięciu i przyozdobieniu 
m ieszkania w w ypadku jakiejś fety rodzyinej 
i na takiemże uprzątnięciu i przyozdobieniu 
całej już \vs' czy m iasta lub wreszcie sze­
regu m iast i wsi w  w ypadkach uroczysto­
ści obejm ujących większe zrzeszenia ludz- 
k.e jak napr> 'kład miasto, prow incja, pań­
stw o, naród. Pozatem  w m iastach, w  sy tua­
cji podobnej, zakańcza się zazw yczaj w  tem ­
pie przyśpieszonem , zaśm iecające ulicy ro ­
boty, jak również specjalnie na dzień uro­
czystości w yznacza się b tw arcie jakiegoś za­
kładu użyteczności publicznej, odsłonięcie 
pomnika czy innego jakiegoś monum entu i t.

Otóż, idąc drogą tych rozum ow ań, moż­
na było oczekiw ać że i w  Wilnie z racji :0- 
lecia odrodzonej Polski jeśli już i nie będzie 
jakiego odsłonięcia czy otw arcia, to  w każ­
dym razie m iasto przyoblecze się w  szatę 
godow ą, w  takim  przynajm niej zaktesie, ze 
m unicypalność podreperuje najbardziej krzy­
kliwe uszkodzenia chodników  w śródmieściu, 
naprzykład na K alwaryjskłej, ukończy robo­
ty kanalizacyjne przy ul. Dominikańskiej, 
umożliwiając w  ten sposób przyw rócenie 
normalnej komunikacji au tobusow e1 na linji 
Nr. 3-ci i kładąc kres niesam ow itym  prze­
jażdżkom  autobusów  tej linji dokoła skw erku 
K atedralnego i t. p.

Próżrte jednak były te spodziew ania!
Przy zwykłej niedzieli więcej gorliwości 

widzieliśmy u uo rzą ta ją teg o  dziedziniec ao- 
zorcy domu niż u M agistrata W ileńskiego w 
okresie bezpośrednio poprzedzającym  uro­
czystości jubileuszowe.

T o też niedziw że w  dniu wielkim, 10- 
lecia oglądaliśm y też sam e dziury w chod­
nikach z historyczną już wy "wą kilkunastu 
m etrow ą (! )  przy aptece Rostkow skiego 
(ul. K alw aryjska) na czele, co jest krótko 
mówiąc skandalem  i roboty kanalizacyjne 
przy ul. Dominikańskiej w  dalszym  ciągu 
„dobiegały końca", a każdy zuchwałej ster­
czący „koci łeb" jezdni zdaw ał się mówić 
w ym ow ą kamieni ponure: „Precz z marze­
niami!"...

O PEWNEM BOISKU SZKOLNEM
Przy gim nazjum  im, kr. Z ygm unta Au­

gusta  (róg  ulic G óra Boufałłowa i Małej Po­
hulanki) znajauje się boisko, które można 
uw ażać za unikat w swoim rodzaju, zy.ła- 
szcza gdy chodzi o zakład naukow y tej mia­
ry co w zm iankow e w y te j gim nazjum . Boi­
sko to, położone na w zgórzu z w yjątkiem  
jednej jedynej strony, przylegającej do śle­
pego muru gm achu gim nazjalnego, z pozo­
stałych trzech stron zakończorte jest mniej- 
więcej spadzistem i urwiskam i, jedno z któ­
rych stanow i strom e zoocze ulicy Góra Bou 
fałłowa.

Myślicie że zbocza te są  ogrodzone? 
A kurat! Pozostają  one od szeregu la t w  sta­
nie naturalnym  i jedynie od strony ul. Góra 
Boufałłowa wznosi się ogrodzenie z., drutów  
kolczastych (tak !) , napoły zburzone pod­
czas ostatniej reperacji zbocz przez władze 
miejskie.

Na płacu tym  młodzież szkolna (i nie- 
szkolna) g ryw a z zapałem w uproszczony 
football, oraz co go rs te , uczy się jeździć na 
row erach, względnie produkuje przez przy­
padkow ą publicznością i kolegami sw ą „w y­
soką klasę" w sporcie kolarskim!

Nie trzeba chyba tłum aczyć czem gro­
zi taka nieum iejętna lub nieostrożna jazda 
sztubaków  (przew ażnie gim nazjaści z 2-ej 
— 4-ej k lasy!) po nieog.odzonym  placu na 
szczycie urw istego w zgórza! Chwilka niau- 
wagi, niedostateczne opanow anie kierownicy, 
zbytni rozpęd na zakręcie czy coś w tym ro­
dzaju, a lekom yśłny młodzik zleci na dół 
w raz te  sw ym  row erem , lub rozbijając się 
o rosnące na zboczy drzew a lub spadając 
„na łeb" na betonow e płyty chodnika!

W  najlepszym  w ypadku grozi mu m riej- 
więcej dotkliwe poranienie o zardzvwiałe 
kolce drutów  kolczastych (jak  wiemy zna­
kom ity atleta B reitbart zmarł przedw cześnie 
od zakażenia krwi, spow odow anego b a g a ­
telką" —  zadraśnięciem  dioni o zardzew iały 
gw oźdź podczas jednego z popisów  w cyr­
ku!).

W praw dzie w roku bieżącym  władze 
szkolne urządziły tu w cale ładne boisko na 
dziedzińcu gim nazjalnym , ru jnując się naw et 
w obec pochyłego terenu, na specjalny na­
syp niw elacyjny i ogrodzenie, służy on jed­
nak przew ażnie do gier ruchow ych, a jaz­
da row erow a w dalszym  ciągu odbyw a się 
na starym  placu, gdzie, nota bene, nikt mło­
dzieży nie aozoruje to  też niezwłocznie ogro­
dzenie placu nie przestaje być w dalszym 
ciągu aktualnem , tem bardziej że poza w zglę­
dami na bezpieczeństw o przem aw ia za tem 
zw ykła estetyka i porządek!

Przechodzień.

S P O R T .
M istrzo stw a  L ig i w  ś w ie t le  cy fr .

N areszcie m istrzostw a Ligi są  u k o ń czo ­
ne. P rzez  osiem  i pó ł m iesięcy m łócono  
na boiskach całej Polski, rozeg rano  210 
m eczów, strze lo n o  pó ł ty siąca  b ram ek, em o 
cjonow ano  się, c ieszono  i m artw iono  na- 
przem ian, w reszcie w szystko  skończone, 
na przyszły ro k  zacznie się od początku . 
Nie będziemy się dziś wdawać w żadne ana 
lizy, uczynim y to  w blsikiej p rzyszłości, 
dziś podajem y cyfry, suche fakty-

M istrzostw o zdobyła W isła k rak o w sk a  
m ając 42 pkt. i kapitalny sto su n ek  bram ek 
98 n a  36.

N astępcą  tro n u , starym  zw yczajem , z o ­
s ta ła  W arta z 40 pk t. i n ietęgim  s to su n ­
kiem bram ek 63 na 39.

D alsze m iejsce zaję ły  następu jące  k lu ­
by: 3) Legja 36 pkt. bram ki 77:43; 4) C ra- 
covia 36 pkt. 70:42; 5) IFC. 35 pkt. 64:49; 
6) Pogoń  31 pkt. 61:55; 7) P o lo n ja  30 pkt. 
63:61; 8) C zarni 29 pkt. 54:51; 9) T uryści 
29 pkt. 51:49; 10) W arszaw ianka 29 pkt
50:60; 11) ŁKS. 25 p k t  58:57; 12) R uch 25 
pkt. 43:54; H asm onea, Ś ląsk  i TKS. spada 
j ą  g o  klas> A.

Inna sta tystyka: wygranych i p rzegra- 
mycn meczy. Najmniej meczy p rzeg ra ła  
W arta, bo ty lko  4 i to  z dobrem i d rużyna­
mi, m ianow icie: W isłą C racow ią, IFC.- i o  
zgrozo z T urystam i. W isła p rzeg ra ła  6 m e­
czy (dw a razy  ze słabiutk im  ŁKSem ). L e­
gja 9 m eczy, C racow !a ty lko  7, IFC. rów ­
nież 9 meczy przegranych.

N atom iast w rem isow ych spo tkan iach  
rek o rd  należy rów nież do  W arty, k tó ra  aż  
8 razy  nie w ygrała i to  przew ażnie ze skoń - 
czonem i fuszeram i, np. z TKS., dw a razy, 
ze  Ś ląskiem , z H asm oneą i z W arszaw ian­
ką. C racovia ma 6 rem isów , W isła, Legja 
i P o lo n ja  ty lko  po 2.

Na sw ojem  boisku czo łow e drużyny 
przegryw ały n iesłychanie  rzadko:W arta,W isła 
(> acovia  rac  ty lk o  zeszły po k o n an e  ze 
sw oich śm ieci.

C iekaw ie przedstaw ia się sta ty sty k a  naj 
lepszych strzelców . K rólam i zo s ta li R ey- 
man I z W isły i G intel z CracOvi i obaj zała 
dow ali po  29 b ram ek, jednak  G intel g ra ł 
mniej meczy; dalej idą Łariko (L egja) 26 
b ram ek, N astu la (C zarni) 21, K ucha- (P o ­
goń) 19, S teuerm ann (h a sm o n e a )  i N aw ro t 
(L eg ja ) 18, C iszew ski (L egja), Przybysz 
(W arta) i ivrćl (Ł K S ) 17, K ozok (IFC ,) i 
B alcer (W isła) 16, S taliński (W arta) i G ei- 
s le r (IFC .) 15. C iekaw em  jest, iż Legja ma 
aż trzech  dobrych strze lców , a C racovia 
ty lk o  jednego  (choć oram ek strze lity  oba  
kiuby praw ie jednakow o). Z adziw iajrcym  
je s t wynik B alcara, k tó ry  g rając nc sk rzy ­
dle fabrykuje ty le  b ram ek. Dziwnem  je s t 
rów nież słaby  rezu lta t ca ło roczne ; o rk i ta ­
kich m istrzów  jak  S taliński i K uchar. B rak 
nazw isk  G arbienia i Bacza, tych  dawnych 
kró li s trza łu , je s t w yraźną w&..azówką, d la ­
czego cz te ro k ro tn y  m istrz P o lsk i znalazł 
się aż  na 6-tem  m iejscu.

N ajlepszą o b ronę  m a W isła, gdyż pu­
ściła  ty lko  36 br«, dalej idą W arta 39, C ra- 
covią 42 i Legja 43.

Ż adna d rużyna nie ro zeg ra ła  w szystk ich  
meczy w tym sam ym  składzie, najm niejsze 
zmiany w ykazują W arta i Pogoń , najw ięcej 
graczy przew inęło  się w barw ach P o lon ji.

K ,
—  W alne zebranie narciarzy i w ioślarzy 

AZS‘u Z arząd sekcji w ioślarskiej akadem ic­
kiego Związku Sportow ego w W ilnie niniej- 
szem podaje do wiadomości, iż dn. 29 li­
stopada odbędzie się w alne zebranie sekcji 
narciarskiej i sekcji w ioślarskiej, 1 o godz. 
19 m. 30, li o godz. 20 w  ,okaIu A. Z. S. 
(B akszta 11).

Porządek dzienny: 1) Zagajenie i w y­
bór przew odniczącego,2) odczytanie p roto- 
kulów, 3) spraw ozdanie zarządu, 4 ( Spraw . 
Kasowe, 5) Spraw ozd. Komisji Sportow ej, 6)

, w nioski ustępującego zarządu i Komisji 
Sportowej, 7) w ybory zarządu i Komisji
Sportow ej, 8) W olne wnioski.

Z  SRDÓW

Zanim hupisz towar zagraniczny 
— Obejrzy] towar Krajowy.

D alekie echa napadu na dw ór  
hr. B rzostow skich .

T iu d n o  je s t  obecn ie  przypom inać o  
napadzie bandyckim  na  m aj. Szepielów  pow. 
D ziśn ieńsk iego  w łasność  h r . B rzostow skich , 
było to  bow iem  jedenaśc ie  la t tem u , k iedy 
napady rabunkow e były na po rządku  dzien­
ny m, zw łaszcza w pow iatach w schodnich.

B anda zbolszew izow anego ch łopstw a 
napad ła  w ów czas na dw ór, z rabow ała  go , 
spaliła  doszczętn ie  niem al, a  uchodząc  za ­
m ordow ano  bezbronnego  s ta ru szka , o jca  
h r. B rzostow skiego.

N adciągnęły zbaw cze oddziały  w ojska 
polskiego. Z apanow ał ład  i w ów czas w szczę- 
o dochodzenie . Spraw cy, a byli to : A le­

k sander i M ikołaj M oroszow ie, ign. C h ro ­
my, Demjar. Paszkiew icz- D . Biały, B. S ta- 
ram uk, Al. K ondrac ionok  i K. Z ając zosta li 
ujęci i oddaui pod rą d , k tó ry  skaza ł: pierw ­
szych dw óch po czlery , a  następnych po 
sześć  la t w ięzienia ciężkiego.

Z asądzen i apelow ali i spraw a ich zna­
lazła się w czoraj na w okandzie Sądu A pe­
lacyjnego.

Na ten  raz  w yrok był znacznie łag o d ­
niejszy, gdyż Sąd zam ienił im w ięzienie 
c iężk ie  na dom  popraw y; A m nestja z red u ­
kow ała  k a rę  o  połow ę, a niezależnie od 
tego  zaliczony z o s ta ł a re sz t p. iw encyjny. 
cały  czas do w yroku 1 instancji i od  15 X. 
r. ub. do dnia w czorajszego.



4 B Ł O W O

K O N K U R S .RADJO.
Ś ro d a  dn . 28 lis to p a d a  1928 r.

11,56 12,10: T r. z W -wy: Sygnał czasu , W ileński U rząd W ojew ódzki ogłasza kon-
H ejnał z Wieży M ariackiej w K rakow ie, gurs na objęcie posady lekarza pow ialow e- 
k o rau n ik a t m eteo ro log iczny . 16 ,‘0 —16,30: CTQ w M ołodecznie.
O dczytan ie  p rogram u dziennego i chw ilka q 0 posady 1?ej przyw iązane jes t w ynagro- 
litew ska. 1 6 ,3 0 -1 6 ,4">: K om unikat Zw. _Mł. dzenie w edług 8 względnie 7 grupy upo- 
P o lsk ie j. 16,45 17,10: A udycja lla^ozieci: saZenia urzędników  państw ow ych. P ierw - 
»Jak szh fia rz  K uba zuata k ro  em 17,10— sZeństw o będą posiadali lekarze z odbytem  
17,35: Al Jycja  lite rack a  z cyk li „Kozwój przeszkoleniem  w zakresie adm inistracji w 
po lsk iego  h u m o ru  u tw ory  Ignacego K ra- F aństw 0wej Szkole Hygjeny. 
sickiego. 17,35 13,00: „P rzeg ląd  wy da w - Podania na/eży przesyłać do W ileńskie­

m u  z w W z a * / : 'o 4 i > s t r a  P . J  1 9 ,o T  ^ rS ?S S “ eg °  d°  dn 'a ' 1929

j K A R TO FLE j

I
w każdej iloSci sp rzedaje  „Rolnik I  
W ileński* K alw aryjska Tl m. 3 te ł. ■  
147, w sk ładach: Pacific R ossa i Sklep I 
K alw aryjska 6. —o |

■

H e jtii  XlK»atograf
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIG |SKA 
ul. Ostrobramska &

O d dnia 28 lis topada  do dnia 2 grudnia 1928 i .  w łącznie będzie w yśw ietlany film:

•*PĄN D Y K TA TO R  -  TO  | A "
F arsa  w 10 ak tach . W ro li g łów nej H A R O LD  LLOYD. K asa .czynna od godz. 3 m. 30. 

P o czą tek  seansów  od godz. 4 -ej. N astępny program : „NIEZW YCIĘŻONA FREGATA*._______

19,25: A udycja n espodzianka. 19,55 - 19,55; 
K w adrans akadem ick i. 19,54—: sygnał cza­
su z W arszaw y, odczytan ie  program u na 
czw artek  i kom unikat. 20,30—22,00: T r. z 
W arszaw y: K oncert kam eralny . 22,00—23,30 
T r. z W -wy: kom unikaty .

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
27 listopada 1528 r.

D e w i * y i w a l u t y :
T ranz. Sprz. K upno

H oland ja 358.23 359.10 357.30
Londyn 43,26 43.365 43,15
Paryż 34,86,5 34.95 34.78
P raga 26,42, 26.48 26.36
S zw ajca ra 171,79 172.22 171.33
S to k h o lm 238,40 239,00 237,80
Wiedeń 125,37 125.68 125.06
M arka niem . 212.60

1. Curriculum vitae, napisanego w łasno­
ręcznie, oraz dow odów  (oryginalnych bąćz 
należycie uw ierzytelnionych), stw ierdzają­
cych:

2. D ata urodzenia kandydata ,
3. Posiadanie obyw atelstw a polskiego,
4. Ukończenie stud jów  lekarskich i po­

siadanie p raw a w ykonyw ania praktyki lekar 
skiej w  Państw ie Polskiem,

(5. Stan zdrow ia (św iadectw o zdrowia, 
w ydane przez lekarza urzędow ego)

6 Stosurrek do służby w ojskow ej.
Za W ojew odę
Dr. M. Kozłowski —  Naczelnik W ydz.

l>AIM O
4 I»AI!AI7

j g ż p k t

in t e a k w iu d a t o r ó w i  

r y ie r c L c je  ó t u c h a io je k .  

n a j t a n l y

Kino- 
T ca tr  „i

W ik flfka  38.

Dziś! U lubienica publiczności, przep iękna gw iazda LIL DAGOW ER w sw ej najnow szej k reac ji p. t.

W \ K T \ t " 7 & .  P wi el kl  d ram at ero tvczny  w spó łczesnej k o b ie ty . Przepych! W ystawa! 
mm u  a o  r ^ c a i  j f Z i a  P oryw ające  m om enty . A kcja rozgryw a się w P aryżu , na śnieżnych  

szczytach  Alp i w pałacu A bendstona  w S zkocji.

mdii j u r
WIELKA 42.

N ajpo tężn ie jszy  film Swiatal A I » R A I I N 1 » U  (C órka w isielca i p ro s ty tu tk i) . D ram at płci p/g  św iatow e 
S en sac ja  doby obecnejl ) < r l l l E i n U l l K l  sław y pew ieści E w ersa . W ro i. gł,: k u sic ie ika , gw iazda 

ek ranu , b o h a te rk a  „M etropolisa*  BRYGIDA H ELM , IWAN PETR O W IC Z i PAWAŁ W LGEN ER. W ielki filift 
w yw iera k o ło sa ln e  w rażen ie . A lraune — to  sensacja  P aryża , B erlina L ondynu.

K1NO-TEATR

„ P o i o n j a *4
A. M ickiew icza 22.

Dziś dawno oczekiwany film doby obecnej, ze złotej serji „grupy wielkich gwiazd ekranu" wy­
twórni „United Artists. Przepiękny R A  ( B ia*y Orzeł) Reżyserja
poemat miłości i poświęcenia p. t. Edwina Carewe, twórcy
„Zmartwychwstanie". W roli gł. nasza ulubienica, najpiękniejsza artystka świata DOLORES
DEL RIO. Rzecz dzieje się w Kalifornji. Przepiękna sielanka miłosna na tle cudnych krajobra-

. _____ zów Argentyńskich. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.

o d d z i a ł .  I W I L N O
^ u i .  5 * t o .  ^ a / r u > k o u  9

K n o -
T« a tr

W ielka 30.

D ziśl N ajnow sze arcydzie ło l I j f n h i n f u  n a  f f S p f d r a m a t  w yrafinow anej kusicielk i w 12 
Z w ycięstw o m iło śc i n U l l i C l d  l i "  l U i a b I S  a k tac h , o raz  trag ed ja  n iesłusznych  p o ­

d e jrzeń , odb iera jących  cześć  najsz lachetn iejszej kobiety . W roi. gł. czaru jąco  p iękna L1LI DAMITA, W Ł O ­
D ZIM IERZ GAJDAROW  i u rocza  V1VIAN G[BSON.

8a

Solidna instytucja poszukuje 
vu śródmieściu lokalu

240— 300 metr. 
nim niezbędne

na skład hurtowy 
kwadratowych, przy

w ojsk , k siążeczk i, m u szą  naty^h- >  D rze , p o ż ą d a n e  ta k ż e  m ie s z k a n ie
m ias. zgłosić się  do fo tografii ■  „  „ ’ , K . .f rm ast zgłosić się  do fo tografji ■  _ ,, . . . , . u i „ j  -
„RECORD*. W ilno, u!. Szopena 5, ■  2 ~ 3 p o k o jo w e .  O fe r ty  s k ła d a ć  d o

m gdzie o trzym ają  specja lne  fo tografie  h  2 .X  I r. b . w łą c z n ie  w a d m . „ S ło w a
1  do nich. P ro szę  wyciąć ad res . 1  d la  „ H u r t u 1*. — 0

i Raszyny do szycia

a
■ K oresp o n d en cja  G. UłObbNER, 
a
■ W ilno, Trocka 20.

Białostocka Dyrekcja Robót Publicznych rozpisuje niniejszym 
P u b l i c z n y  p r z e t a r g  o f e r t o w y

na sprzedaż:
1) 32,6 tonn konstrukcji żelaznej przęsła 32 m. ^długości o kracie 

równoległej na śrubach,
2) 478 mi budulca drewnianej konstrukcji sąsiednich przęseł drewnia­

nych i jażm,
3) 10085 kg. śrJb z drewnianej konstrukcji mostu na N:emnie w 

Druskienikach na drodze państwowej Jeziory Porzecze.
Rozbiórka konstrukcji, stanowiącej przedmiot niniejszego przetargu 

należeć będzie do obowiązków kupującego, wobec czego winna być objęta 
ceną ofertową.

Ostemplowane oferty, obejmujące całość przedmiotu przetargu, na­
leży wnieść w kopertach zapieczętowanych do Dyrekcji Robót Publicznych 
najdalej do dnia 15 XII r. b, godziny 1 Mej, w którym to dniu i czasie na­
stąpi komisyjne otwarcie ofert w gabinecie Dyrektora Robót Publicznych.

D o oferty należy dołączyć poświadczenie Kasy SKarbowej na złożone 
wadium w gotówce lub obowiązujących papierach państwowych do dyspo­
zycji Dyrekcji Rob. Publ. w Białymstoku w wysokości 5 proc. oferowanej 
kwoty.

Zastrzega s;ę dowolny wybór oferty, przyczem zaznacza się, że od­
nośne ceny jednostkowe powyżej których dopiero oferty stanowić będą 
przedmiot właściwego przetargu, ustaliła Dyr. Rob. Publ. następująco:

ad 1) 150 złotych za tonnę,
ad 2) średnio 13.35 zł. za mA 00S:'
ad 3) 20 groszy za kg.
Szkic linearny mostu mogą- otrzymać reflektanci na żądanie pisemne po 

wpłaceniu 5 zł. do Kasy Skarbowej i nadesłaniu odnośnego zaświadczenia.
Urząd W ojew ódzki Dyrekcja R obót Publicznych w  Białym stoku

Istnieje od!

1848 r.l „M. GORDON"

km ' ̂
O d  p ó ł w ieku w u ż y c iu  £  

DO WCOSÓWwa wszystkie' 
Odcieniach.Przywraca pierwotny
Uoior i połysk s i w y m  w ł o s o m  
Przepis użycia kaidyrr. p u d e ł k u  ^
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"Wielka doroczna

wyprzedaż resztek
i  i r y s c  rtowanego

M a t e r j a ł y
K A M  G A R N Y ,  S Z E W I O T Y .  ■■ W E Ł N Ą ,  J E D W A B .

CENY WYJĄTKOW O NISKIE*

towaru
d a m s k i e  i  m ę s k i e  
z i m o w e  i  l e t n i e .

Czopki he- Uarjpn!** O  ko g u tk iem ) 
m oro idalne  „ lO lI lu i usuw ają ból, 
k rw aw ien ie , sw ędzenie, pieczenie, 

zm nie jsza ją  guzy (ży lak i). 
Sprzedają  ap tek i i sk łady  apteczne.

KSIĄŻKI ROSYJSKIE
I w ydane w R o sji S o w ie c k ie j do 1928 r .

j O sta tn ie  now ości 1

[T ech n iczn e . R itszel-B rabbe. O top len je  i w enty lac ja  2 t. 1928r.
Sołowjew.. N‘źsza geodezja  2 t. 1928 r.

L K ersten , Ż e lezobe tonny ja  so o ru żen ja  2 1. 1928 r.
K ażinskij. W ietrosiłow yje ustanow ki 1928 r. 

j D ubbel. Dwigatieli w nu trenn iew o  sgoran ja  2 t.
o raz  w iele innych.

L ek arsk ie . Kej. R entgenow skije  łuczi 1923 r.
G ubarew . P ro tiw ozaczatoczny ja  sredstw a  1928 r. 
S trum pell. P a to log ja  i te rap ja  ch o rób  wewn. 
4 tom y 1927—28 r.
V aquez. B olezni se rca , 1928 r. i inne.

P r a w n ic z e . T iutrium ow .. T om  X Z akony g rażd . 2 t. 1923 r.
0 P e trażyck ij. T eo rja  praw a 2 t.

Szerszeniem icz. R usskoje  grażdan. praw o 2 t. 
T iu trium ow . U staw  grażd. sudopro izw . 2 1. 1923 r.

f  Szczegółow e kata log i Książek te ch n iczn ., lek arsk ich , b e le -  
try st., ro ln iczy ch  i innych wysyłam y bezpłatnie.

1 W ielki w ybór lo sy jsk ich  książek  przed w ojennych.

Księgarnia S. STRAKUNA
W a rs z a w a . N ow y-Św iat 37.

1  5110—1

Doliór z n a t a W  maszyn:
llOTOtfY TRAKTORY “ u nktells

do ropy naftowej

M f1 T I1 R V  amerykańskie naftowe 
F l U l U n i  „ M A S S  E Y  H A R R I S "

o sile U/2, 3, 41/2 i 6 koni mech.

M f i f l I ! A R H ! P  czyszczące motorowe 
I I l lU b n A l lI C  W1CHTERLE i KOVARZIK

BUK0WNIKI
f H I P I I R V  do zbóż ozimych i jarych
i n i b u m  m a r o t t a

TRE5ZCZDTKI

G A Z E T A  H A t l D L O C A A l
W ydaw nictw o Ajencji W schodniej

.e d y n e  c o d z ie n n e  p ism o  g o sp o d a r c z e  w  P o lsce . In­
fo r m u je  w  ak tu alnych  za g a d n ien ia ch  gosp o d a rczy ch

WydawBlctwo n i t M n e  w  tażdem  przedsiębiorstw ie.
C en a  a b o n a m en tu  z  d ostaw ą  z ł .  6 .—

Zam aw iać m ożna  w W ilnie w P rzedst. Aj. W sch 
ul. M ickiew icza 4 — 6-

f ^ g u b i o n ą  k s ią ż k ę  
M ,  w o jskow ą, ro c z - 

^  rńk 1902, w d .

R Ó Ż N E

■ S ł  1  ' ■ - *  J f i !

1 LEK A R ZE Sil
■ m i u %

DWA Ł ADNE
a  pokoje

sło n eczn e , um eblo- 
w ane, ul. M ickiew i­
cza 3 1 -4 ,

tarki do koniczyny 
patent ROHOWSK1EGO

i trieury do siemienia 
lnianego 

S Z U L T E G O

D O K TO R

D.ZEIiDOUilCZ
chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—1, od 5 —8 wiecz.

K ob ie ta-L ekarz

Di. Z eldow inow a
K OBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  M OCZOW . 
od  1 2 -2  i oil 4 - 6 ,  
ul. M ickiew icza 24, 

te ł. 277.

o raz  G ab inet K osm e- §
tyczny usuw a zm ar- H  POSADY

MEBLE TANIO O s?C 7p d n n ^ f
salon  m ahoniowy,, ga- i lO S C
b inet dębow y, łó ż k a  sw oj e u i0 Kuj na - 12 p  v  . .
dębow e, o tom any. p ro c .Q o tów ka tw oia p rz e z .p * K- U. W ilno, 
P .aców ka POLSKA -a b e z n ie c z o n a na ,mf« Szym ona
M EBLOW A, zaw a ln a  L o tem , 5 e “  i C zurkow a, un iew aż- 
15, M akow ski, -  o  drogiem i k am ien iam i.1113 s ,«- 8 z S S »

  __   L O M B a R D ------- -------------
m i m m  P lac  K atedralny , ul.

B iskupia Nr 12, te le -  •‘JP g u b io n ą  k s :ążk ę  
fon 1 4 -1 0  w ydaje J .  w o jskow ą w r d .  
pożyczki pod zastaw  przez P . K. U. 
z ło ta , sreb ra , b ry la n -Lida w r. 1924 na 
tów  i różnych to-<mj<5 Izaaka  D w ilań - 

  _______..w a ró w  i skiego, zam . w W o­
a lo w e g o  i dykcji ronow ie  gminy Bie-

udzjelam  .—»— ----------------------  n iakońsk ie j, ro c z n ik
l a h n j o  i w szelkie 1898, uniew ażnia się .
jąHUUiB inne wady wy- P o S Z l l K t l i e  6Z29 ~ o
m owy usuw am  zu -

pełn ie , dziecka do kom ple tu  ~~~
7n a j{fl7|]hn|lf(|{9 (p ierw szy ro k  n aucza- va g y”

_ o  LUIJfl MtUUUWAU vnia). z a k re to w a  9 Z -  ^ z ez
ul. S ierakow skfego  25 m ę n d 4 - S  o -m c c  gim n. r .  W ellera
m. 3. g, 12—1 i 3 4. ‘ na im ię Anny Buni-

LEKCYJ ŚPIEW U

szczki, piegi, w ągry, | 1

POTRZEBNY

łupież, brodaw ki, k u - 
rzajk i, w ypadanie w ło ­
sów . MicKiewicza 46,
M M B U m m ii iM M in te l ig e n t  -  (k a ) do

8®  ■ n u H i  n  ®  w spólnej pracy hand-
b U n l l u S S  n  low ej z m ałym  kapi- U U I l i l U M  * ta(en] Z aw alna 15:

B m a n U H i B  M akow ski.

P OSZUKUJEM Y 1 
w ydzierżaw ienia 

m ają tków  dla s o ­
lidnych re flek -

tantów  
D. ri.-K . „Zachęta* 
M ickiew icza 1, tel. 
9-05. - I

SZKOŁA
pisania na m aszynach

m ow icz ucz. ki. V I, 
uniew ażnia się. o - ^ ę ę

o now ych m etodach 
nauk i, zo s ta ła  o tw ar-

Mieszkanie

Popierajcie L. O. P. P

PILYNY gospodarskie „BRUNNER" z 
podsiewającem lub pytlem

p o i  e c a

m i m
HGPUO I SPRZEDAŻ

."Pianina

g in ą ł PIE S  w yżeł 
(p o n te r), p stry  w 

ta  przy G eneralnem  7  bronzow e ła ty . 
B iurze „ A D M I N ^ v °

f 2T! 8fosinT,
m ują się codzienm e ^ ° ,  odpow iedzia lności 
od  godz. 1 2 - 2  i o d r o w e j .  W ilno, u l. 
5 _ 7  _ _  Z ygm untow ska 16—7.

c o - l £ 5 ?

sitem

3 pok . po trzebne od
__________________ zaraz, lub 1 g iudnia
W. Zdr. Nr. 152. b. r. Z g łoszen ia  do « n  ot n  n  « n  n  ■  

„Słow a* pod 1. W. -o  w  Bk m  Bk W Bk W  p

ku ję . W itoidow a 5 
m. 1, W ierzbicka, —o

Dr Hanusowicz
O rd y n a to r Szpitala M ałżeństwo

Zygmunt Nagrodzki
W ilno, Zaw alna Nr. 11-a.

Saw icz, choroby  sk ó r -  (N iem cy) z dzieckiem  
ne, w eneryczne, g o -s z u k a ją  od 15 grudnia 
dzm y przyjęć 5 —7 pp. 1—2 um ebl. pok. z 
Z am kow a 7 -1 L e- św iatłem  i og rzew a- 
czen ie  św iatłem : S o l-m em  w śródm ieściu , 
Iux, lam pa B acha albo na Z arzeczu ,
(sz tuczne  s ło ń ce  g ó r- O ferty  do adm . „S ło- 
sk ie )i e lek try czn o śc ią  w a“ pod „M ałżeń- 
(d ja te rm ja) 08IS -  stw o*. —o

Okazja  d ii  p rzed ­
sięb iorcy . M a­

ją tek  przy sam ej 
stac ji ko le jow ej 
tan io  i dogodnie 
sprzedam y na ty ch ­

m iast 
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05. -  o

H Jsz e lk ie  o szczę- ' 
W dności p ien ię­
żne loku jem y n a j­
so lidn ie j na o p ro ­
cen tow an ie  pod 
m ocne gw arancje 
w ekslow e i h ipo­

teczne  
D. H .-K. „Z achęta* 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05. -  o

Z G i r S Y z  gubiony kw it lo m ­
bardow y (B isku­
pia 12) Nr 37117. 

uniew ażnia się. —o

w ojskow ą wyd. ł ^ g u b i o n o  k s ią ż k ę
gub ioną książkę

w ą wyd. g 
przez P . K. U. J e .  w o jskow ą, w yd. 

Św ięciany, ro czn ik  przez P . K. U. 
1890, wyd. na imię W ilno, na  im ię H ila - 
S y lw estra  Silewicza, rego  Ju rań ca  zam . 
uniew ażnia się.o-88bS ul. G ro d zk a  2 —1. -o

6 ) i o i i u t z i  i u z h i  c z a s o i
W OCZEKIWANIU NA PRZEWO­

DNIKA.

W  Mongalli zmuszeni byliśmy za­
trzymać się dłużej w oczekiwaniu na 
przewodnika, który specjalnie został 
wysłany z Aleksandrji. Przewodnik ten 
był niezbędny, gdyż Sudan Południo­
wy przedstawia olbrzymie trudności 
dfa komunikacji samochodowej, nawet 
w najbardziej pogodnej porze roku. 
Obecnie zaś trudności te zwiększyły 
się znacznie wskutek panującej tu pory 
deszczów. Chcąc ominąć ten trudny i 
ciężki kawałek drogi, kapt. Lacey po­
stanowił zmienić marszrutę i przedo­
stać się na teren Sudanu poprzez Con- 
go francuskie.

Oczekując w Mongalli na przewod­
nika, urządziliśmy małe przedstawie­
nie kinematograficzne, na którego pro­
gram złożyły się prywatne filmy kap. 
Lacey, ilustrujące główniejsze perype- 
tje naszej ekspedycji.

Z przymusowego wypoczynku w 
Mongalli byliśmy nawet do pewnego 
stopnia zadowoleni, albowiem ulewa 
srożyła się bez przerwy od kilku dni. 
Chcąc jednak skrócić sobie czas, pró­
bowaliśmy skomunikować się z Lon­
dynem zapomocą naszej radjo-stacji, 
lecz wskutek silnych deszczów nie mo­

gliśmy w żaden sposób połączyć się 
z jakąkolwiek stacją radjową.

PO DOBRYCH DROGACH ZNÓW 
BEZDROŻA.

Nie mogąc doczekać się ani prze­
wodnika, ani lepszej pogody, wyruszy­
liśmy w dalszą podróż. Mimo ulewy, 
trwającej dłuższy czas, stan dróg by­
najmniej się nie pogorszył. Kapt La­
cey twierdził, że gdybyśmy mieli w 
ciągu całej podróży tak dobre drogi 
jak w Ugandzie, samochody nasze mo- 
głvby śmiało współzawodniczyć z ko­
leją. Lecz, niestety, nie cała Afryka jest 
Ugandą, bo już po przekroczeniu gra­
nicy Sudanu Górnego sytuacja zmieni­
ła się gruntownie. Silna ulewa, jaka 
szalała przez szereg dni, spowodowała 
wylew rzek, wskutek czego większość 
mostów została zniesiona tak, że zmu­
szeni byliśmy dokonywać oodobnych 
przepraw przez rzeki, jak w Tangani­
ce. Pozatem drogi wskutek deszczów 
rozmiękły do tego stopnia, że Chevro- 
lety nasze cały czas brnęły po osie w 
błocie. Podróż ta trwała trzy dni. Pod 
wieczór każdego dnia byliśmy tak wy­
czerpani, że nie mieliśmy już sił, aby 
jako tako oczyścić nasze samochody i 
przygotować je do podróży na dzień 
następny. Mimo to jednak Chevrolety 
nasze ani razu nas nie zawiodły, posu­
wając się miarowo po błotnistych dro­
gach Sudanu.

Nadomiar złego mieliśmy dużo kło­
potu z otrzymaniem żywności, gdyż 
głód w północnej Ugandzie i południor- 
wym Sudanie należy do zjawisk sta­
łych. Wprawdzie rząd zorganizował 
akcję aprowizacyjną, która jednak w 
całej rozciągłości nie jest w stanie za­
radzić klęsce. W  akcji tej pomagają 
rządowi w dużej mierze tubylcy, ułat­
wiając transport prowiantów. Dzięki 
tej okoliczności mogliśmy skorzystać 
z ich pomocy przy trudnych przepra­
wach.

PRZYMUSOWY ODPOCZYNEK.
Wskutek silnych deszczów Nil roz­

lał się jak nigdy, gdyż nawet w okolicy 
Radżaf szerokość rzeki wynosiła prze­
szło milę, wskutek czego żegluga rze­
czna pomiędzy Radżaf a Kartumem zo­
stała całkowicie wstrzymana aż do cza­
su oczyszczenia zamulonego łożyska 
rzeki. Pasażerowie w okolicy Sudd 
zostali odcięci całkowicie od świata. 
W  takiej samej sytuacji znalazły się 
aeroplany włoskie, które nie mogąc 
wystartować z powodu braku benzy­
ny, musiały czekać kilka tygodni, aż 
statki ruszyły po Nilu i dowiozły im po­
trzebne materjały.

Wobec takiej sytuacji ekspedycja 
nasza zmuszona była zatrzymać się w 
Radżaf i zasięgnąć informacyj co do 
dalszej drogi. Naogół sytuacja przed­

stawiała sie bardzo a bardzo bezna­

dziejnie. Bo jeżeli w  porze bezdeszczo- 
wej potrzeba było kilku miesięcy na 
przebycie samochodem drogi z Radżaf 
do Kartumu, to co mówić o komunika­
cji samochodowej po zupełnych bez­
drożach w czasie ulewnych deszczów.

KUSZENIE KAP. LACEY.
Kap. Lacey, nie mogąc zasięgnąć 

choć w przybliżeniu dokładnych wia­
domości co do warunków komunikacyj­
nych na przestrzeni Radżaf —  Kartum, 
rozpoczął starania o wynajęcie aero­
planu, by przynajmniej w ten sposób 
zbadać teren, jaki mieliśmy przed so­
bą do przebycia. W  tym czasie otrzy­
maliśmy wiadomość, że jednemu ze 
statków ratowniczych udało się prze­
dostać przez Sudd i żń na pokładzie 
tego statku znajduje się przewodnik 
wysłany nam z Aleksandrji przez Ge­
neral Motors. Niestety, nie mógł on 
jednak dostać się do Radżaf wskutek 
uszkodzenia statku, wobec czego na­
desłał depeszę, w której radził odbyć 
część drogi do Kartumu statkiem po 
Nilu. Kap. Lacey propozycję tę bez­
względnie odrzucił. Sprawą naszej 
ekpedycji zainteresował się guberna­
tor w Mangalli. Odbył z nami kiika 
konferencyj, lecz nie doszliśmy do żad­
nych konkretnych wniosków, ponie­
waż gubernator przedsięwzięcie nasze, 
sforsowania drogi Radżaf —  Kartum, 
traktował bardzo pesymistycznie, do­

radzając podróż statkiem ze względu 
roztopy, lecz kap. Lacey nie chciał na­
wet słyszeć o czemś podobnem, albo­
wiem trwał niezłomnie przy swem po­
stanowieniu dostania się do Kartumu 
drogą lądową.

Ponieważ nie udało się zebrać żad­
nych informacyj co do dalszej drogi 
ani wśród tubylców ani u władz lokal­
nych, chcąc nie chcąc, musieliśmy cze­
kać na przewodnika, który po tygod­
niu dotarł wreszcie do Radżaf.

Wspólnie z naszym przewodnikiem, 
p. Altmanem, wypracowaliśmy mar­
szrutę, która szła przez Tonga, Talodi, 
Wreling, El Obeid, Imruabu, Kosti, 
Wedmadani i Kartum. Według naszych 
obliczeń winniśmy byli stanąć w Kai­
rze 25 lipca.

Ruszyliśmy w drogę z wiarą w sie­
bie i nasze Chevrolety. Droga, jaką 
przebyliśmy od Radżaf do Kartumu 
poprzez wzdęte ulewą rzeki, dżungle, 
trzęsawiska, poprzez góry bez przejść, 
była powtórzeniem naszej przeprawy 
przez równinę Bahora. Przeprawa 
przez rzekę Afin nie była wcale mniej 
trudna i mniej niebezpieczna, niż przfe- 
prawa przez rzekę Ruvu. A była o tyle 

•gorsza, że podczas forsowania przez 
nas rzeki rozszalała się burza z pioru­
nami. Przeżyliśmy chwile niebezpiecz­
ne, gdyż targane prądem rzeki i wichu­
ra 1 pontony ledwie wytrzymały ciężar 
naszych Chevroletów tak, że lada

chwila mogliśmy się znaleźć w nurtach 
rzeki.

Dwa długie tygodnie zmagaliśmy 
się, my i nasze wozy z przeciwnościami 
atmosferycznemi i terenowemi. Maszy­
ny nasze, zanurzone po ramy p o d w o ­
zia w wodzie, musiały brnąć nieraz na 
przestrzeni kilku mil, zanim mogły sta­
nąć na możliwie twardym gruncie. 
Znaliśmy nasze wozy dobrze i wiedzie­
liśmy, jaką one przedstawiają wartość 
pod względem siły i wytrzymałości, 
mimo to nie mogliśmy wyjść z podzi­
wu, że jednak nasze „benzynowe dro­
madery" zdolne są wytrzymać tak cięż­
kie próby. 1 zapłon i karbutator i ha­
mulce funkcjonowały bez zarzutu, mi­
mo że samochody nasze brnęły godzi­
nami pa  wodzie, będąc zanurzone do 
karoserji. Dopiero podróż po drogach 
afrykańskich przekonuje namacalnie, 
co może wytrzymać nowoczesny sa­
mochód, jeśli zbudowmny jest z pier­
wszorzędnego materjału i przez pierw­
szorzędnych inżynierów. Teren Afryki 
jest najlepszym terenem doświadczal­
nym dla każdego wozu motorowego. 
Samochód, który pokona afrykańskie 
warunki komunikacyjne, daje bezwąt- 
pienia wszelką gwarancję, że nie za­
wiedzie w najtrudniejszych warunkach.
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